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Piąty rok wojny. 


Moltke to podobno miał powiedzieć zaraz 
po kampanii 1870—71 roku, że następna 
wojną będzie albo siedmioletnia, albo trzy- 
dziestoletnia. Jako „fachowiec“ wynurzał 
się temi słowy nie bez cienia zapewne za- 
zdrości do tych szczęśliwców-stratągów, któ- 
rzy przez tak długi okres czasu będą mogli 
snuć genialne pociągnięcia na tej szacho- 
wnicy, gdzie skok laufra czy wieży to 
tyle znaczy, co kilka lub kilkanaście tysię- 
cy istnień ludzkich, oddanych zaświatom. 

My, którzy nie jesteśmy fachowcami z tej 
profesyi, jak i wszyscy niekłamni synowie 
świata ludzkiego, nie możemy na wojnę obe- 
ceną patrzeć oczami Moltków et consortes. 


Wojna przyniosła bankructwo rozmaityc 


haseł, Rozszalała się wtedy, gdy właśnie |czeństwa, 
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mych do stołu. Nie było w gruncie rzeczy 
inaczej przed wojną. Ludzie trzeźwi nie łu- 
dzili się u nas, patrząc nawet na te stosunki, 
które pozornie były znośnymi, które w kon- 
sekwencyach nie wywoływały ani Wrześni, 
ani Króż, ale dopiero wojna otwarła ws 2 ę- 
dzie wrota nienawiści do nas, Człowiek 
i naród krzywdzący musi bowiem nienawi- 
dzieć krzywdzonego. Nienawidzi go za tem 
strach, jaki mu Bóg ześle w godzinie kona- 
nia wraz z odwiecznem pytaniem: „Coś zro- 
bił 2 bratem twoim Ablem?!* Są narody, 
które nie mogą odpowiedzieć: „ażaliż jam 
stróżem jego? — bowiem nie mogą zanrze- 
czyć, że są jego stróżem więzien- 
uym. 

Więc żali tylko rozpacz pozostaje ludzko- 
ści, a z nią i nam? 

Psychika ludzkości wykazywała wielokro- 
tnie tak nieprzebrane zasoby żywotności 
i zdolności do odradzania się, że można tu- 
szyć, że i teraz po skończeniu kiedyś tego, 
kosmicznego zda się, wstmząśnienia, człowie- 
czeństwo zdobędzie się na nowy zapas ener- 
gii i pocznie od podstaw budować, bodajby 
silniejszy, zdrowszy gmach cywilizacyi i mo- 
ralności, 
derstw, w delirium ludzkiej wzajemnej nie- 
nawiści i na gruzach etyki, słowem w woj- 
nie dzisiejszej, zaczynają jednak padać z ust 
ministrów, myślicieli i naczelników pańsuw 
słowa, hasła, zasady, które są jakby począ- 
tkiem nowego porządku rzeczy. Być może, 
iż to tylko zwyczajny „sposób dyplomaty- 
czny* to wszystko, ©0 o urzeczywistnieniu 
sprawiedliwości wśród państw i narodów 
mówił Wilson. Chciejmy być eceptykami, 
powiedzmy, że nie jest on do dna ezczery, 
gdy zasady swoje głosi. Nie zmienia to 
sprawy. Ludzkość znękana złem i niedolą, 
podchwyci te hasła 1 może tym nazem nie 
da się już oszukać. Należy wierzyć, że siła 
pragnienia Spraw 2 tak się rozrośnie, 
iż stanie się ona ziałem nawet i po tej dru- 
giej ze stron, wojujących, gdzie dotychczas 
mowa bywa żylko o realiach politycznych, 
o względuch strategicznych, o militamych 
sprostowaniach granic, o konwencyach woj- 
skowych fd dyplomatycznych, o racyach 
swojego stanu, a % pominięciem takich 
pojęć, jak: naród, prawo bliźniego społe- 
własność narodowa podbitych, 


kończono budować pałac międzyna-|odwieczne dobro cywilizacyjne zaauektowa- 


rodowego pokoju w Hadze. Rzuciły 
sig w bój mocarstwa; w których jak nigdy 
przedtem żonglowano słowem demokra- 
cya — i oto my w obrębie tych spole- 
czeństw żyjący jesteśmy świadkami potwor- 
nego prawa nierówności Bogacz może i dziś 
tyó całą szerokością zachecń Í kaprysów. 
Poza tą garstką wybranych — reszta spo- 
łeczeństwa ginie powoli, na raty z głodu. 
Kopernik czy Newton, Schiller czy Gutten- 
borg — byliby dziś mędzarzami. To jest ©u- 
ropejskie pojęcie o istocie demokracyil 
osamo się dzieje į z całymi narodami, 
które nie należą do plutokracyi polityczno- 
bistorycznej. Losy małych państw aż nadto 
84 znane w tej wojnie, by je tutaj przypo- 
minać, Wiemy też i my, Polacy, co wart jest 
kasz los, jak się z nami obchodzą, jak eca- 
kują nie tylko już polityczne nasze, ale 
zwyczajne ludzkie prawa, czem jesteśmy 
webeo uprzywilejowanych, mierwej - woła- 


| sód p o ane 


Neng wydanie „Ducha (ziejów Poli”. 


Można Bię napawać otuchą, gdy książki 
takie, jak „Duch dziejów Polski“, już po 
kilku miesiącach rozsprzedaży dopominają 
się o nowe wydanie. Nakładcy tego dzieła 
zadośćuczynili piekącej potrzebie — i oto 
mamy nową, drugą na razie edycyę książki, 
koło której już powstała literatura krytycz- 
na, a która napewno stanie się pewnego ro- 
dzaju datą w dziejach popularyzowania pol- 
skiej wiedzy historycznej. 

O „Duchu dziejów Polski“ zaraz po uka- 
zaniu się pierwszego wydania książki pi- 
Bali na tem miejscu i gdzieindziej ludzie 
przedewszystkiem uprawnieni do wydania 
sądu, pisali fachowey, profesorowie histo- 
ryi, i oni starali się odmierzyć wartość, wy- 
tknąć drobne usterki, podnieść wielkie za- 
lety dzieła Chołoniewskiego. Piszący słowa 
niniejsze nie może sobio rościć prawa do za- 
wodowej analizy dzieła, którego treścią jest 
zagadnienie historyozoficzne. Chce ou na- 
tomiast jako literat i dziennikarz zająć się 
określeniem, jakie może mieć znaczenie dla 
-chwili bieżącej i dla przyszłości dzieło Cho- 
łoniewskiego; takie jakie jest, z wadami je- 
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nych lub ekupowanych ete. 

Nie traćmy nadziei! 

Musi zaświtać à dla Polski lepszy dzień! 
Świt ten — to prawo boskie za nasze 
cierpienia, prawo nasze ludzkie za tyle 
lat wytrwania, prawo nasze narodowe 
za trwałość maszej kultury, prawo wreszode 
międzynarodowe, do nas zastosowa- 
ne w imię potrzeby pokoju i ładu w Euro- 
pie. Nam musi być zwrócone to, co było 
mam zabrane! La 

Nie jednak nie przychodzi darmo. Nie 
uzyskamy powrotu swego dziedzictwa, jeśli 
organizacyą È siłą zbiorową nie dorastamy 
do tego. O tem pamiętać należy. Pamiętać 
też należy, że przyszły świt wolności i ca- 
łości — to nie będzie jakieś Allełuja 
H tylko radosne — ale równocześnie trud 
i ból odpowiedzialności, Ku temu się sposo- 
bió trzeba beż odwłoki, W tem sposobieniu 
się tkwi prawdziwy i narodowy nasz udział 
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W huku dział, w odmęcie mor- | 
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w zapasach Wielkiej Wojny. Z poczuciem 
potrzeby tych przygotowywań się, potrzeby 
sposobienia ducha na dzień żmudnych utru- 
dzeń pokoju — wsiępujmy w piąty rok 
wojny. TRUE 

pz 


„Neues Wiener Tagblatt“ donosi, że wiedeń- 
ska gmina wyznaniowa żydowska w porozumie- 
niu z 300 inuemi gminami wyznaniowemi żydow- 
skiemi w Anstryi uchwaliła rezolucyę, w której 
protestuje przeciw agitacyi antisemiekiej, upra- 
wianej na niemieckich wiecach ludowych. Rezo- 
lucya twierdzi, że w Wiedniu i w innych miej- 
scowościach austryackich podjęta została w osta- 
tnim czasie systematyczna agitacya, skierowana 
przeciw żydom, dążąca wprost do wywoiania po- 
gromów. 

Możeby nasi kompatryoci wyznania mojżeszo: 
wego mieli ochotę zatelegrafować teraz cokol- 
wiek o „polskich czarnosecińcach" do Wie- 
dnia?! 


„naw jatitjev pojstega namnie”, 


Na czem polega siowiańska wzajem- 
ność? — pytał raz polityk publicysty. 

— Na wzajemnem nierozumieniu się — 
brzmiała odpowiedź, niestety, trafna. 

To mierozumienie się, a raczej niemo- 
Żność porozumieBia się, bywała czasem za- 
sadniczy (ekspanzyu ma Wschód lub naod- 
wrót, albo antagonizm kultury łacińskiej i 
greckiej), nierównie częściej, jednakże była 
pozomą, sztucznie wywołaną przez postron- 
ne ręce, siejące wicher, by w zamaconej bu- 
rzą wodzie łowić dla siebie rybki. Trwało to 
blisko lat tysiąc, a skończy się bodaj że w 
naszych oczach z chwilą, gdy ostatnia styn- 
ka flamandyka wróci do wzłońskiego morza. 
Wschodnie rubieże „„Mitheleuropy* byty nie- 
równie częściej widownią takich procesów 
dziejowych, rodzących sią z żywiołową si- 
łą przy... stolikach .wielkich mężów stanu. 
Ich to ręce umiaty pajęcze nieraz nici zamie- 
niać w kolczaste druty i stwarzaó między 
etuicznemi grupami zasieki nie do przeby- 
oia. Na szczęście jednak zasicki te są dia 
bystrzejszych oczu zbyt przejrzyste, aby 
przez nie i mimo nich nie mogły obie strony 
porozmawiać xe sobą. Rozmowy takie 
nawiązują się coraz częściej. Zbawienności 
ich zbyteczne'dowodzić. Gdyby nie nie prz7- 
niosły, jak tylko wzajemne przyjrzenie się 
sobie i poznanie, to w myśl zasady tout eom- 
prendre tout pardonner, na tem i owem po- 
gramiczu zaszczepiłyby gałązkę oliwmą, na 
innych doprowadziłyby do wymiany myśli, 
przyjaźni, a może i miłości. 

W. dziedzinie takich wysiłków mamy do 
zanotowamia świeży fakt w świecie połu- 
dniowych Słowian. W Lublanie zawiązało 
się świeżo „Towarzystwo przyjaciół polskie- 
go narodu“, Na czele jego stanął jako pre- 
zes Dr Ivan Grafenauer (wszechsłowieńskie 
stronnictwo ludowe), jako wiecprezes Dr 
Fr Teszić (połudn. sglowieńskie stronnictwo 
demokratyczne. sokretaryat objął ksiądz 
Dr Józef Debovee, nodskarbiostwo panna 
MI. Sztebi (gtrovnietwo socyalistyczne). Do 
wydzialn wszodł nadto szcieg wybitnych 
działaczów ma polu społeczno-kuturalnein 
i oświatowem. 
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lublańskt „Slovenski Narod“ (z 12 lipca) 
nader gorącym fejletonem, wyjaśniającym 
cele „Drusztva ljubiteljev poljskega naro- 
da“. Na powstanie Drusztva niemały wpływ 
wywarło osobiste zetknięcie się Polaków 
i Słowieńców na majowych uroczystościach 
w Pradze. 

Jak widzimy, wyciągają się ku nam z dali 
nowe ręce i szukają naszego uścisku. Czy 
go doznają? Pewien arvstokratyzm (a może 
tylko pyszałkostwo), z którym odnosimy: się 


do słabszej liczebnie braci słowiańskiej, po- |- 


winien raz wreszcie ustać. Raz, wraz zasko- 
ezani bywamy formalnemi rewelacyami 
(wystarczy wskazać na wrażenie. jakie wy- 
warły ogólnie drukowane w „Głosie naro- 
du“ przekłady ze Svatopluka Czecha), które 
naprawdę kulturalnemu narodowi nie przy- 
stoją. Wszakże nasza Jagiellońska Alma 
Mater ma katedrę jezyków £ literatur sło- 
wiańskich. Czyżby żaden z jej wychowań- 
ców nie chciał wyspecyalizować się — choć- 
by po amatorsku — do jezyka słowieńskie- 
go t stać sie stałym pomostem między Kra- 
kowem i Lublana, Polską t Kraimą? Pole 
wdziecane do prawdziwie kulturalnej pracy 
leży odłogiem. Miejmy nadzieje, że to učo- 
rowanie łego mia potrwa już dłuso. A nużby 
nam wkrótce przyszło stanąć na ozele Sło- 
wiańszczyzny? Ale to samo do reki nie 
przyjdzie, po to trzeba się schylić, a schvlić 
się warto. ? s SEM. 


Rzeczy "polskie. 


Przeciw spekulacyi ziemią. 

Na ostatniem posiedzeniu Rady Stanu w 
Warszawie p. Wojda przedłożył wniosek 
o wezwanie rządu, aby niezwłocznie wniósł 
do Rady Stanu projekt ustawy, która: 
1) bez żadnych wyjątków i zastrzeżeń usu- 
nie spekulacyę ziemią, a zwłaszcza majątka- 
mi ziemskimi; 2) uzna zawodowych speku- 
lantów ziemią za przestępców, podlegają- 
cych przepisom prawa karnego; 8) zastrze- 
że ziemię, wystawioną na sprzedaż dla par- 
celacyi pomiędzy małych właścicieli rol- 
nych, przy pomocy kredytu państwowego; 
4) ustali, że właścicielowi nie wolno będzie 


sprzedawać kupionego majątku przynaj- | Ty Uu 


mniej w $przeciągu 5 lat. 


Nota Ledaickiego w sprawie mobilizacył 
Polaków w Rosyi. 

„Monitor Polski“ z dnia 25 b. m. przy- 
nosi następująca wiadomość: 

„Mąż zaufania Najdostojniejszej Rady Re- 
gencyjnej w Moskwie wystosował do komi- 
saryatu spraw zaeranicznych republiki ro- 
syjskiej, jak donosi Nr. 55 „Swoboda Ros- 
sji“, następującą note: s 

„Dekret rady komisarzy ludowych ogło- 
sił mobilizacyę. Niektóre organy rady w 
wykonaniu tego dekretu stosują go również 
do obywateli polskich. Z powodu, że obe- 
enie państwo polskie w żadnym państwo- 
wo-prawnym stosunku z Rosyą nie pozo- 
Btuje i wobec tego, że obywatele Królestwa 
Polskiero pągiągani do wypełnienia służ- 
by woj.kowej w Rosvi być nie mogą, proszy 
najuprzejmiej pana komisarza ludowego 0 
wydanie odpowiedniego zarządzenia, aby 
wykonawcze organy mobilizacyjne nie sto- 


Zawiązanie gie Towarzystwa przywitał |sowały dekretu mobilizacyjnego do pol- 
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z 
i przedewszystkiem uderzają w oczy czy- 
telnika. ` 
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Nasamprzód jednak zdań kilka o autorze 
„Ducha dziejów polskich“. 

P. Antoni Chołoniewski należy oddawna 
do najświetnicjszych stylistów polskich. 
Rządko kto i niewjalu innych pisarzy umie 
tak jak on, oddać swoią myśl w słowach. 
Czytelnikowi wydaje się, że zdania i wy- 
razy w pismach jego wypływają z jakąś ła- 
twością, niezależną od woli autora; że ta 
łatwość i potoczystość tkwi w odruchach 
mózgu, poza świadomą akcvą intelektua Jo. 
steśmy nieraz świadkami łatwości pisania 
i innych też literatów, których język bywa 
gładki, wykeblowany, nie uderza żadną 0- 
sobliwością: lśni jednakowo na całej swej 
powierzchni. Inaczej się rzecz ma z języ- 
kiem Chołoniówskiego. Tu język oddaje w 
całej ścisłości myśl, a równocześnie udę- 
rza raz po raz szczegółem świetności. Nie- 
mal każde zdanie imponuje jakimś słowem, 
jakimś zwrotem, jakąś niecodzienna, a prze- 
cie nie sztuczną ozdobą. Co ważniejsza je- 
szcze, język ten nie tonie w błyskotliwo- 
ści, nie paraduje swoją elegancyą, mimo 
wszystko jest lapidarny i pełemiitreści. Oto 
jesteśmy u proga drugiej zalety pisarskiej 
p. Chołoniawskiego: 

Jego pisarstwo nie bierze sobie nigdy 


-éli je posiadą, z zaletami, jakie napewno |formy i stylu za cel. Niema w jego języ- 


ku żadnego pieszczenia się słowem, żadne- 
go narcyzowego przeglądania się w niezwy- 
kłościach własnego wysłowienia się. Cho- 
łoniewskiego, -jako pisarza, zajmuje prze- 
dewszystkiem myśl, którą ma wypowie- 
dzieć. I cała wytworna a mocna «rchitek- 
tonika jego pisania jest budowaniem idei, 
rozkładaniem jej na przejrzyste łamy, ja- 
sne linie a spoistą całość: słowo jest w tej 
pracy maiteryałem jeno, ciosem czy marmi- 
rem, które zutor odnajduje w sobie przyro- 
dzoue, jak przyrodzonym, nie chemicznie 
ad hoc sprenarowanym jest budulec, z któ- 
rego architekt gmach wznosi. 

Ale i ta myśl Chołoniewskiego, która go 
przedewszystkiem, jako pisarza zajmuje, nie 
pozbawiona jest swoistego gatunku, barwy 
i składu wnętrznego, po których odrazu 
poznać można to świetne pióro. Herhbowym 
znakiem prac jego bywa nieobojętna doza 
szlachetności czy podniosłości, powiedzmy: 
idealizmu. Tedalizmu nie uczuciowości. Po- 
wiedziałbym, że właśnie uczuciowości nie- 
masz w męskich, zrównoważonych pracach 
Chołoniewskiezgo. Ten jego entuzyazm, tak 
twardo na wodzy trzymany, zbudowany jest 
nie z afektów, lecz z argumentów, nie % e- 
mocyi, lecz z logiki. Cała jedynie skłon- 
ność duchowa Chołoniewskiego kieruje go 
ku wyszukiwaniu niękna i godności w czło- 


perament psychiczny Chołoniewskiego wita 
raźniej i głośniej to, co jest wyższą 
wartością, co odróżnia człowieka od zwie- 
rzęcia, nie zaś to, co synów Adama 
upodabnia z dobytkiem Noego. Dusza go 
więcej zawsze zajnowada miż psycho- 
fizyologia — i do duszy też czytelnika zwy- 
kle apelował. Pozwo!iłbym sobie autora 
„Ducha dziejów Polski“ nazwać tedy poetą, 
działającym w ramach prozy. Takim to pi- 
sarzem znaliśmy go wszyscy od lat kilku- 
nastu. Przymus pracy dziennikarskiej nie 
zmniejszył ani o cal świetności jego pisa- 
nia. Raz po raz, czasem w imponującej 
mnogości, zachwycał społeczeństwo artyku- 
lami; przed wojną w warszawskim „Świe- 
cie“, podczas wojny w „Głosie Narodu“. 
Wojna pogłębiła tylko ten talent. Czyż 
mam czytelnikowi „Głosu* przypominać 
lśniący poczet prac. z których niemal ka- 
żda była czemś niezwykłem? Czy mam 
przypomnieć np. arcydzieło publicystyki 
ten niedawny jego artykuł o Henryku Da- 
browskim, z powodu setnej rocznicy wo- 
dza? 
+ 

He razy miałem sposobność podziwiać 
prace Chołoniewskiego, tylekroć marzyłem, 
by ten talent jasnego a ponętnego pisania 
dało się kiedy zużyć do stworzenia wza- 


wieku, w ludzkości, w narodach, w Polsce |rowych podręczników szkolnych w dziale 


tedy i w Polakach przedewszystkiem. Tem- | hunianistyki ojczystej, w historyi, w dzie- | 
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skich obywateli i ażeby ci ż pośród nich; 
którzy już zostali de armii zaliczeni, nie- 


zwłocznie byli uwolni ni. Mąż zaufania Ra- 


dy Regencyjnej K 
Lednicki 


Z KRONIKI POLITYCZNEJ. 


„Temps* poświęca duże uwagi sprawie re. 
prezentącyi państw koalicyjnych w Rosyi i pi- 
sze między innemi, co następuje: . 

„W obecnym, pełnym zamętu i ogólnero 
rozprzężenia Czasie, gdy Sytuacya w kosvi z 
z dnia na dzień stale się pogarsza, powiunisny 
postarać się o to, abyśmy mogli w niej u- 
trzymać delegatów naszych. Z tego powodu 
powinniśmy mieć w Syberyi osobną międzi« 
narodówą, na solidnym gruncie oparia misgi 
któraby rozporządzała licznym personai ni 
dyplomatycznym i techniczuym i któtejuy, 
strzegła i broniła zbrojna armia pizeciw uae 
paściom. 

Nięmcy uczynią wszystko, co leży w ich 
mocy, aby zniszczyć nasze punkty opucia 
w Rosyi. Na cóż wyczekujemy, aby je unioc- 
nić? Zbyt często dawaliśmy nieprzyjacictowi 
możnoć wzięcia inicyatywy — postąjymy so- 
bie przynajmniej tym razem inaczej. Na 'na-- 
s23 niekorzyść przemawiają w Resyvi: odle- 
głość, bolszewizm i nieuniknicna powolność. 
Nie dodawajmy do tego jeszcze nieprzezerno- 
ści z naszej strony“. 


R) 


Hananie pówszechne w Królestwie. 


„ Na posiedzeniu Rady Stanu w dniu 26-g0 
b. m. minister wyznań i oświaty Ponikowski, 
odpowiadając na interpelacye w sprawie 
nauczania powszechnego w Królestwie w 
głosił mowę, w której zobrazował cały prog 
gram polskiego ministerstwa W. R i O. pi 
w zakresie szkolnictwa elementarnega. Moj 
wa ta w głównych ustępach brzmi: 

W odpowiedzi na zapytanie, skierowaną 
do ministeryum oświecenia, czy są cz 
nione przygotowania do wprowadzenia 
państwie nauczania pov:szechnego, pr. 
przedewszystkiem stwierdzić, iż minist 
opracowuje ustawę o powszcchnem 2 
obowiązkówem nauczaniu; ustawa ta bgż, 
dzie wniesiona do wysokiej Izby. 

Sądzę, że właściwa dyskusya rozwinie się 
przy rozważaniu budzetu szkolnegoj dzi$ 
chcę tylko naszkicować program, jaki opra: 
cowujemy. Jeżeli rzucimy okiem na. stan 
szzolnictwa elementarnega to najleniaj 
scharazteryzuje je liczba nauczycieli, jaka 
w calam Królestwie w szkolnictwie elem cug 
tarnem pracowała. W dniu 1 styeznia 191 
roku liczba nauczycieli elementarnych w 4 
nosiła w okrągłych cyfrach w szkołach pu: 
blicznych 7.600 i w szkołach prywatnych! 
2.100, czyli ogółem w roku 1914 było nag, 
uczycieli 9.700. Jak z tych liczb widać, dos- 
niosłe znaczenie odgrywały szkoły prywat1 
elemntarne, bo na 9.700 osób 2.100 nauczyę, 
cieli było w szkołach prywatnych. Następ> 
nie po. wybuchu wojny w r. 1914 liczba 
szkół bardzo wybitnie spadła. Liczba nag 
uczycieli w szkołach elementarnych razem 
w prywatnych i prblicznych wynosiła 7.500; 
dopiero w r. 1915 zaczął się rowy wzrost 
liczby szkół, 
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jach literatury, nauce o kraju rodzinnyń 
ètc. Wydaje mi się, że połowa sukcesu wy- 
kształcenia zależy od podręczników. Mamv. 
podręczniki szkolne, którym z punktu wi: 
dzenia wiedzy nic zapewne zarzucić nie 
można. Bą one jednak jakbv nieczytelne, 
Pisane zawile, detiniujace oschle — nie tra- 
fiają do zainteresowania. U vdawało mi sia 
więc, jak i wydaie mi się. *e przed jaktmś 
talentem pisarskim stoi jukże zaszczytuć 
zadanie napisać popularnie, zaimujacd, 
podniecająco to. eo czcigodni autorow 
tych podręczników, zasłużeni uczeni 
chcieli byli napisać. Czem mogłaby byt 
geografia szkolna, przez poetę prozy na: 
sana ?| — geografia Polski! A dzieje m 
sze! — I zawsze w myślach widziałem Ch 
łoniowskiego dokonywującego tej pracy 
szkół niepodległej Polski. Jego obrazowobk 
a jasność, jego temperatura umiłowań. 
go idealizm jakżeby odpowiadały temu ząż 
daniu! — Nim przyszło lub nim przyjdz 
„do tej możliwości, ukazała się rzecz, któr 
jest jakby uzupełnieniem tamtych zadań: 
popularna  historyozofia naszej ojczyzny, 
ten „właśnie tak już dzisiaj rozpowszech; 
niony i głośny: „Duch dziejów Polsk$t". ' 
Wejrzyjmy: w: jego treść, tę nową, © wiele 
powiekszoną i uzupełnioną W drugiem wy 
daniu. (C. d. n.), = 
i 


ADAM GRZYMAŁA-SIEDLECKI, 
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Orez. jeżeli te liczby, które przytoczętem, | Korice końcem wszystko żądane zjawia się 


przeds'awałhją może nie dość dużą wartość, 


na stole. Boz siowa protestu piaci pater fami- 


statystyczną, to już te liczy, które terąz | lias „50—60 koron za pierwszo śniadanie! To 


cytuję, te, które dotyczą ubiegłego rokn 


szkolnego 1917/1918, uważać należy za cy- 


prawie jak zadarmo. Tosamo tylko z wyższą 


[kwotą i większą ilością dań powtarza się przy 


fry ścisłe. Otóż w ubiegłym roku szkolnym jobiedzie, podwieczoiku i wieczerzy i wypada 


wy dniu przejęcia szkolnictwa przev władze 
1 głskio, t. j. w okypacyi austryaekiej dnia 
J paździermka, w okupacyi niemieckiej d. 
listopada, liczba nauczycieli wynosiła 
BEE osoby, a w dniu 1 kwietnia 1918 r. 
esa 10.685 osób, czyli w rezultacie 
-€z mtwomenie inspektoratów szkolnych 
każdym okręgu na prowincyi liczba na- 
m'zyceieh szkół elementarnych podniosła się 
p 1.000 osób. 
Jeżeli wyjdziemy z założenia tylko 
5 -letnfove nauczania, a nie 7-letniego, to o- 
trzymamy na terenie Królestwa Kongreso- 
wego dzieci w wieku szkolnym nie mnisj 
Wek 1.500.000, jeżeli weźmiemy na jednego 
iamczyciela 60 dzieci, to się pokaże, że bę- 
idzie potrzeba przy prowadzeniu powszech- 
De » nauczania 25.000 nauczycieli. ś 
„eżelibyśmy chcieli już teraz od września 
aprowadzić powszechne nauczanie w ca- 
Rom kraju, to musielibyśmy zanngażować 
3.000 nowych sił nauczycielskich. Z tego 
wnika, że gdybyśmy w jednym roku te 
5.000 sił nauczycielskich zaangażować 
« hcieli. to musimy mieć 400 do 500 semina- 
«ów nauczycielskich. Dopiero te semina- 
a mogłyby odpowiednią liczbę nauczy- 
tioi dostarczył. Niestety posiadamyyzaled- 
kn 35 seminaryów. nauczycielskich, a przy- 
n żnaczna liczbą seminaryów liczy, nie- 
jeita liczbę uczniðw i uczennic. 
Jednakże jest jeszcze jedna trudność, 
Gra nie pozwala na masowe otwieranie 
„nor. ych seminaryów, nauczycielskichz to 
brak odpowiednich kandydatów na uos- 
miów do seminaryów, 60 się tlumaczy nizkim 
biurem dotychczasowych szkół początko- 
wych. Normalna droga, która udostępnia 
uczniom i uczennicom dostanie się do semi- 
naryów nauczycielskich, jest ukończenie 
szkoły elementarnej. Dotychczasowy stan 
szkół elementarnych był tak nizki, Że u- 
czeń, kończący szkołę tę, nie jest odpowie- 
dnio przygotowany do studyów w semina- 


Iyam ifauczycielskiem, Te trudności skło- 


piły nas do utworzenia w kraju jeszcze jed- 
nego typu szkół, t. z. preparandy, % j. szkół 
Brvgotowawczych do semi Szkoły 
te stanowią typy przejściowy między szko- 
ją elementarną a seminaryum nauczyciol- 
skiem. n 

W ciągu tych kilku miesiğģy działalności 
Polskich władz oświatowych mieliśmy parę 
„okręgów i powiatów, gdzie liczba szkół zo- 
s: ła doprowadzona do pewnej potrzeby, ta 
znaczy, że gminy w niektórych okręgach 
„mają zupełnie dostateczną liczbę szkół I 
'Mamy takie gminy, jak w powiecie lubel- 
akim i grójeckim, które uchwaliły już po- 
wszecine obowiązkowe nauczanie z karami 
na rodziców, nie posyłających  dziecł do 
szkoły. To jest objawem szczęśliwym 1 pier- 
wszy raz spotykamy się z tem w historyi 
naszego narodu. Z tych wzgiędów mam głę- 
hokie przekonanie, że jesteśmy na dobroj 
drodze i jeśli tylko w ministerynm skarbu 
Wysoka Izba znajdzie odpowiednie Środki 
ido tego, aby te szkoły nasze mogły sia 
rozwijać w takim tempie, to mam nadzieję, 
że pomimo tych wszystkich trudności, © ja- 
kich tu mówiłem, do powszechnego naucza- 
nią dojdzie niezadiugo. 


W Szczawnicy. 


— Jedź pan ze mną do Szczawnicy, zdarza 
œi się okazya z Nowego Targu. Droga nie be- 
dzie naa nic kosztować. 

Pojechąjem. O zmroku stajemy przed zakła- 
dem przy źródłach Józefinki i Stefana. Nigdzie 
żywej duszy. Wołamy, szukamy napróżno. — 
Żwawszy w nogach i śmielszy ruszam w górę 
do domu p. dyrektora zakładu. Typowe przy- 
pitanie iabakiery, patrzącej z góry na noe. 

— A co tam? 

— Przyjechaliśmy i 
þol dach. 

— Tam jest Jan — 

— Właśnie ponieważ jest tam taki Jan. 
go niema, zwracamy się tu... $ 

Ostatecznie zjawia się prawa ręka p. dyre- 
ktora i wyznacza nam kwaterę. 

Nazajutrz rankiom idziemy złożyć nasze ho- 
mazium Józefinie. Niełatwe przecisnąć się do 
niej przez bindy i chałaty, ale ostatecznie do- 
cisnąć się można. Po tym pierwsvym spełniam 
drugi akt lojalności Wwymalowana ręka obok 
! "iu „takkRa” pociąga mię swym cezarem. Płaci 
ria tylko 15 koron i ma się za to: zamknięty 
„'irhane, niemącenie ciszy przez dławidudów 
zwanyvh orkiestrą kąpiełową, ochronę nadszar- 
pazy”l wojną nerwów przez zupełny brak ga- 
Fet | wypoczynek dla oczu dzięki brakawi ja- 
kiegoxolwiek oświetlenia alei i chodników. AŻ 
«cztery takie beno za głupich 15 koron — to 
przecież jak za darmo. 

MWiawszy w restauracyi zakładowej abona- 
ment na całodzienne utrzymanie, rozpoczyBa- 
my Zycie normalne. Cztery razy w ciągu dnia 
gn się weranda. Chrapliwe, gardlane 

əki płyną od stołu de stołu, Nalewki ze 
Misaclomiem, Żmigród z Żydaczowem snują swa 
Me rabaty. 
» Co ty będziesz dziś jeść? — pyta ojcieo 
pokiny. 
9a szokołade. 

= Ja kawę a potem pozioiski ze Śmivianą. 

te A mame? 

_ — Kefir. A ty Izydorek, co ty potrzebujesz 
'Wży: jeszcz? 

y Lody, mame, 

sa Śiie bądź głupi — odzywa się ojciec, 

„= Ja chee g'irorenes, 


radzibyśniy dostać się 


im istotnie zadarmo, bo wszystko to za- 
płaciliśmy dawno my, my z poza pa- 
ska. < 

Na tejsamej werandzie innego znów rodzaju 
scena, Obok nas siedzą przy stole dwaj ciężko 
chorzy panowie bladzi i gorączkujący. Co chwiia 
jeden tub drugi zanosi się kaszlem i „zo wzglę- 
dów hygienicznych” nie odpluwa na podłogę, 
jeno poza balustradę werandy na chodnik alei, 
przez który wszyscy muszą chodzić. I patrzy 
na to siedzący w głębi werandy lekArz stale 
ordynujący w Szczawnicy i nie zdobywa się 
już nie na stanowczy protest, ale choćby tylko 
uwagę, że takie niebaczne postępowanie ciążko 
chorych jest zbrodnią wobec innych niedotknię- 
tych jeszcze suchotami! Czyżby w planie zakła- 
du leżało, by goście nabywali w Szczawnicy 
i suchoty zadarmo? 

W cienistych, prawdziwie pięknych alejach 
rozgrywają się inne znów sceny. Oto ktoś tar- 
guje cd słowaczki z Węgier naparstek pozio- 
mok na trzy korony. Przechodzący obok cień 
w bundzie odzywa się nagle za plecami kupu- 
jącego: 

i Wy poczebujecie sprzedać tyłs poziomek 
za 4 korony, ja wam dam 5, macie tu = 
i szklanka jagód niknie w tubce papieru, a z nią 
l cień w bundzie. 

I tak jest na każdym kroku, bo to jest (w u- 
stach miejscowych przedsiebiorców) właściwa, 
wartająca coś publiczność. Reszta =» to ludzia 
© dzikich pretensyach. Śpiewak operowy P. 
zjawia się przy okienku kasowem w Inhalato- 
ryum jako drugi i dostaje od panny w, okien- 
ku bilet Nr 14 Oburzony tem zwraca się do 
dyrektora zakładu. Dyrektor wysłuchuje go 
u żywem, niekłamanis żtywem współczuciem, 
które rozptywa się wreszcie w dowelpnym i pel- 
uym politowania uśmieszku! 

m» Widzi pan, taka jest ta nasza Szczawnioz 

Podobnie skończyła się z p. dyrektorem rot- 

mowa, w której kuracyusz prosił e dostarczenie 
ma świecy i doznał odmowy, motywowanej 
tem, że starostwo Świec zakladowł nie dostar- 
cza, ea wobee zupełnego braku nafty jest wy- 
soos nieprawdopodobne | zapewne z prnwią 
niezgodne. 
Jeśli dodam, Ż6 szklanka koziego mleka ko- 
sztuję £—3 koron, kefiru 8 kor. litr mleka 
5 koń (kilometr sa Szczawnicą kosztuje 1.20 
kor.) porcya ziemniaczków (5—6 sztuk) 9 kor., 
a łyżeczka (dosłowniel) miałkiego cukru do 
jagód 1 koronę — przyjdzie mi akonstantować, 
iż cała Szczawnica, taka jaką jesc dziś, jest 
jedną orglą bezczelnego wyzysku i aroganckie- 
go cynimma. z 

Własciciel hr. Stadniokł s Nawojowej ma 
niewątpłtwie dobre chęci. Ale to nie wystarcza; 
trzebaby głębszej ingerencyi. 

A Szezawnica jest piękną é wartą lepezógo 
losu Jeśli w czwartym roku wojny, przy Wery- 
stkich jej utrudnieniach, zdołano w zimie wy- 
słać w świaz 2000 skrzyń Józefinki (100.000 
flaszek) to sama ekspedycya wód, w czasach 
normalnych kdikakroć większa, powinna nie- 
tylko pokryć koszta utrzymania zakładu, ale 
da6 piękny dochód. Także komunikacya zo 
światem musi być lepozą. Ale gdy zakładowy 
automobil będzie dalsze pół roku naprawiał się 
w. warsztacie nie z automobilami nie mającym 
wspólnego, a tymczasem spółka miejscowa 


ig p. dyrektorem na czele sprawi własny auto- 


bus, z taksa, której dla jej ździerstwa władza 

nie chce zatwierdzić, to lata jeszcze upłyną, 

zanim się stosunki szczawnickie poprawią. 
Mactej Szukiewiez. 


- Czas odaowić przedpłatę! 


Czeki i przekazy pieniężne potrzebują 
obecnie około dwóch tygodni na dojście 
od Prenumeratorów do administracyi na- 


„„ | SZeg0 dziennika. 


Wobec tego upraszamy o gdnawianie 


|przednłaty zawczasu, aby uniknąć prze- 


rwy w dostarczaniu pisma. 


KRONI 


KA. 


WTOREK 
- ? Wschód słońca o godz. 408 r. 
30 | Zachód , - 725 w. 
Długo”! dnia geśzin 15 m. %0. 
Abdonas 
— m 


E miasta. 

PRZECIW WYZYSKOWI. Piszą nam z mia- 
sta: Ciągle pojawiają się teraz doniesienia o 
strajkach kelnerów, 0 targach, czy pubłiczność 
ma dawać kelnarom „napiwków“ 10%, ozy 
15%, wogóle pp. rustauratcrzy i kawiarze, wię- 
cej lub mniej niotrzymający się obowiązujących 
przepisów cennikowych, chcą jeszcze, aby pa- 
pliczność utrzymywała im służbę. Pp. restaura- 
torzy i kalnarzy mogą prowadzić miiądag sobą 
wojnę lub zawierać przymierza i ugody, 'ale 
tylko na swój rachunek, a nie na rachumek cu- 
dzy. Kto płaci w aklepie papieru, masarni lub 
resńauracyi, nie ma obowiązku dopłaży na sub- 
jektów, chłopców, kasyerki lub kelnerów. „Na- 
piwek“ jest datkiem dobrowolnym ta usługę, 
usprawiedliwionym np. pośpiechem lub uprzej- 
mością kelnera, ale płatniczy, przychodzący 
po odbiór zapłaty, nie możę rościć sobie ża- 
duych praw do płacącego, lecz do tego, kto mu 
powierzył odbiór zapłaty. Przedsiębiorca mo- 
że sam odbierać, lub przez kasyera przy wyj- 
ściu, albo przez kelnerów, a jeżeli trzyma „pła- 


ELOS NARODU“ 


tniczego“, to niechajże go sobie płaci Wezel- | wóz. Gdy zbliżył się do nich i znżądał otwar- | koc”! 
kie doliczania procentów na służbę do rachun-| cia kasy, starezy żyd wskoczył na wóz i po-|' 
'ku jest prawnie nieważne. Dawrńej. kontento- | jechał, miodszy 


wał się płatniczy 20 halerzami; gdy obiad kosz- 
tował 3 korony, zaś, gdy wyśrubowano ceny 
na kilkanaście koron za obiad, chciałby płatni- 
czy 10%, t. j. 1 K do 2 koron napiwku! Każdy, 
komuby ten procent doliczono na służbę, mógł- 
by domagać się sądownie zwrotu od przedsię- 
biorcy. 

Publiczność must raz wziąć sią do zamoobro- 
ny przed tym napiwkowym wyzyskiem. „Ato- 
warzyszenie gospodnio-szynkarskie' raczy mo- 
że zastanowić się, że publiczność będzie chętnie 
dawać mieme napiwki służbie za posiugę, ale 


| odbiór zapłaty jest rzeczą właściciela I ten nie 


ma prawa nakładać kontrybucjń na gości, aby 
uwalniać przedsiębiorcą od ponoszenia kosztów 
odbioru zapłaty, a płatniczemu ułatwiać zbie- 
ranie kapitałów na kupienie po paru latach 
przedsiębiorstwa z napiwków. Jeżeli naciąga. 
nie struny nie ustanie, to publiczność dopil- 
nuje, czy cenniki są zatwierdzone przez magi- 
strat, czy są przestrzegane taryfy i zakazy 
władzy 4 da pp. restauratorom 41 kawiarzom 
we znaki tak, że. przerzucanie kosztów służby 
na nią nie opiaci im się i wówszas ustaną targi 
z kieszeni gości. Każdy ma prawo do uczciwe- 
go zysku i należnej zapłaty, ale w tak ciężkich 
czasach podnoszenie zysku do granio wyzysku 
publiczności must ustąpić, Jeżeli uwagi te nie 
poskutkują, to rozpocznie się naprawdę oga- 
nizowanie publiczności do odporu przeciw ob- 
dzierania ze skóry. 

PRZYJMOWANIE KRÓLEWIAKÓW NA 
UNIWERSYTET JAGIELL. Otrzymujemy na- 
stępujący komunfkat: Podobnie jak uniwerwy- 
tet lwowski, rektórat £ kancelarys wydziałów 
Uniwersytetu Jagłeltońskiego w Krakowie o- 
trzymują od dłuższego czasu mnóstwo Hstów 
1 telegramów od osób pochodzących z Króle- 
stwa  Polskieso, które zapytują © warunki 
przyjęcia na Uniwersytet krakowski. Nio mo- 
gą0 z technicznych względów odpowładać na 
te poszczególne pytania, rektorat podaje ão 
wiadomości publicznej w głównych  zarysach 
przepisy, „tyczące się przyjmowania na Uni- 
wersytet obywateli Królestwa Polskiego": 

Nowo wstępujący na uniwersytet muszą 
przedłożyć świadectwo złożonego egzaminu 
Prócz świadectw dojrzałości uzy- 
skanych w Średnich szkołach austryackich i 
w rządowych gimnaayich rosyjskich, ważne są 
tylko świadectwa dojrzałości, uznane przes mi- 
nistorstwo wyznań i oświecenia publicznego w 
Warmzawie ł dające prawo wstępu na uniwer- 
rytet warszawski. Słuchacze, który pragną się 


przenieść s uniwersytetu warszawskiego na | 


krakowski, winni, prócz świadectw dojrzałości 
j księżaczek wpisowych s uniwersytetu war- 
szawskiego, przedlożyć także świadectwo odej- 
ścia z uniwersytetu. Kobiety, które nie są pod- 
danemi anetryackiemi muszą, mimo ża posla- 
dają warunki wyżej podana, uzyskaó zezwo!e. 
nie e, k. ministerstwa oświaty w Wiedniu, aby 
mogły być przyjęte na uniwersytet. 

Wpisy na uniwersytet rozpoczynsją sią w zi- 
mowem półrocza 24 wmeśnia i trwają do 8 pat 
dziernika. W czasie od 9 do 17 październka 
wpisywać się można tylko za pozwoleniem 
grona profesorów wydziału, na który słuchacz 
zamierza uczęszczać, a później tylko za pozwo- 
leniem senatu akademickiego, w wypadkach 
uwzględnienia godnych. Ci słuchacze, którzy 
przenoszą się z innego uniwersytetu na pod- 
stawia świadectwa, odejścia, mogą się wpisywać 
tylko najdalej do 8 paździemika. 

Z OPERETKI. W melodyjnej opertco Kalma- 
na „Księżniczka czardasza” zakończy we wto- 
rek występy w Krakowie świetna primadonna, 
p. Helena Miłowska, która po recznej pracy u 
nas powraca do Lwowa. 

Z OPERY komunikują: Ws środę I we czwar- 
tek daje opera dwa największym sukcesem u- 
wieńczone dzieła: „Uprowadzenie z Seraju" 
i „Sprzedaną narzeczoną”, z udziałem obu wma 
komitych primadonn, pp. Dębickiej i Mokrzy- 
ckiej, Jako najbliższe wznowienie przygotowy- 
wa się pod kierunkiem dyr. Stermichą „Car- 
mon“, która wystawiona będzie z wyjątkową 
starannością, 

PROMOCYE. Pp. Maryan Komecli, porucz- 
nik 56 p. p, ze Stanisławowa i Suanisław Wy- 
żykowski, e. k. susk. sad, z Medyki Galiezi, 
otrzymali na Wszechnicy Jagiellońskiej stopień 
dostorów praw. 

ODBUDOWA POWIATU KRAKOWSKIEGO. 
Z inicyatywy Tow. ochrony piękności m. Kra- 


'||kowa odbedzie się w piątek dnia 2 sierpnia 


w sali Tow. technicznego (ul. Straszewskiego 
1. 28) kanferencya w sprawie odbudowy powia- 
tu krakowskiego. Konferencyę zagai kierownik 
taj odbudowy, architekt Wacław  Krryżanow- 
ski, poczem odbędzie się dyskusya. Początek 
zchrania o godz. 7 wieczorem, wstęp wolny dla 
członków Tow. technicznego, Koła architek- 
tów, Tow. ochrony piękności Kraxowa, oraz 
wprowadzonych gości. Aktualmośś, jakoteż do- 
niosła znaczenie tematu  konferencyi powinny 
zgromadzić na niej w pierwszej linii naszych 
ekonomistów, architaktów i inżynierów, gdyż 
wzajemna wymiana myśli w danej sprawie 
stała sie obecnie nader pożądana. 

„W OGONKU*, TEATRALNYM. Wczoraj 
w ogonku przed kasą teatralną skradziono 
Konradowi Waberokowi portfel z kwotą 2000 
koron. Widocznie już i przy kupnie biletu tea- 
tralnego niebezpieczpie jest znaleźć się w Ści- 
sku, podobnie jak przy wsiadaniu do pociągu. 

WYWÓZ Z KRAKOWA. Na dworcu kolei 
przytrzymano dwóch żołnierzy z Wiednia: Q. 
Spunderkę i Gotfrieda Kemtena, którzy w ple- 
cakach chciali wywieżć do Wiednia 35 kilgr. 
słoniny. Tłómaczyłi się, że nabyłi ją w sklepie 
miejskim przy ul. Jabłonowskich. = Na stacyi 
Podgórze-miasto skonfiskowano Rudolfowi 
Schiitzewi 26 kilogramów masła, które usiło- 
wał wywieźć na zachód, 

NIEMIŁA PRZYGODA Z KASĄ WERTHEI- 
MOWSKĄ. Wczoraj popołudniu stójkowy, peł- 
niący służbę na uL Poselskiej, zauważył dwóch 
żydów ładujących kasą wertheimowską na 


zaś nciekł pieszo. Policyant 
przytransportował kasą do urzędu policyjnego 
pod Zamkiem, Nazwiska obu żydów znane są 
policyi: byli to Nemerlinzowie, ojciec I syn. 
Gdy kasa będzie otwartą, władza bezpieczeń- 
stwa przekona sią, co tak kompromitującego 
zawierała, że chcący ją wywieźć, zostawili ją 
w rękach poficyf, a sami zbiegli. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY, Wczoraj wezwana 
Pogotowie ratunkowe dó jednego z domów 
przy Alei Słowackiągo, gdzie 19-letni Józef Pia- 
sęcki w zami“ «e somobójczym napił się kwa- 
su chromowego. Po zastosowaniu odpowiednich 
środków doraźnego ratunku desperata odwiezio- 
no do szpitala św. Łazarza, 

Z POGOTOWIA, Wazoraj na ul. Chodkiewi- 
cza spadł z wozu fumkcyonarynsz pocztowy, 
56-letni Tomasa Zaliwski i złamał nogę. Pogo- 
towie odwiozło go na oddział chirurgiczny 
szpitala św. Łazarza. — Na Podgórzu w pobli- 
żu starego mostu spadła = nasypu 404etnia 
Zofia Księżek ł została przysypana ziemią. Po- 
gotowie od: ją w stanie ciężkim do szpi- 
tala św. Łazarza. 

HANDEL TYTONIEM. Wczoraj na stacył 
Podgórze - miasto skonfiskowano  Chalmowi 
Gałdkłangowi pareset paczek tytoniu ukralń. 
A, który w celach paskarskich chciał wy- 
wieźć. 


PODEJRZANE TOBOŁY. W poniedziałek 
nad ranem npolicyant, pełniący słnubę na jednej 
z ulio Podgórza, spotkał się ze starcem I mło- 
dym człowiekiem, którzy niesi na płecach 
ogromne toboły. Po zatrzymaniu ich t otwarciu 
tobotów przekonał się, że zawierają wiele mun- 
durów wojskowych 1 kilkadziesiąt paczek tyto- 
niu ukraińskiego. T0-letniego Jana Włodartzy- 
ka I młodego towarzysza, Stanisława Cetarą 
aresztowano. l 

SZANTAŻ. Aresztowano 20-letniego M. K., 
Szereguwca z Podrórza, który różnemi pogróż- 
kami w stach, podpisywanych jako funkcyo- 
naryusz policyi, usiłował wyłudzić od pani A. 
J., zamieszkałej przy uł. Smoleńsk, znaczniej- 
szą kwotę pieniężną. Pani J. dała o tem znać 
do policy organa policyi wyśledziły sprawcą 
i ujęży, « Sa 

KRWAWA SPRZECZKA, Holena Kokosz 
kówna pokłóciła się u Adelą Zukerman s powo- 
du, £6-pierwsza czyniła drugiej wymówki, ta 
brat Zukermanowej kradnie jej z ogrodu owo- 
ee. W trakcie gwałtownej sprzeczki Kokosekó- 
wna skaleczryła Zukermanową nożem w łokieć. 
Pogotowie odwioała menioną do mydtala św. 
Lazarza. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Podczag usilo- 
wanego włamania do sklepu Jakóba Neumana 
przy ul. Rakowickiej przychwycono włamyw% 
cza, 17-ietniego Piotra Książka. 

ZE SPORTU. Niedzielne zawody w piłkę no 
żną zakończyły się klęską „Germanii“ na ko- 
rzyść „Cracovii“ w stosunku 10:1, 


s Z Polchł ł ze świata. 

Z ZAKOPANEGO piszą %am: Bogu dzięki, 
sezon się nareszcie zaczął, t. j. przybyli przed 
stawiciełe świata finansowego, a pozatem go- 
éci mało, mimo że starostwo jest dla nich bar- 
dzo życzłiwie (1) usposovione — najlepszy do- 
wód w stosunkach aprowizacyjnych: kartofli 
wprawdzie dustajemy wszyscy. jednakowo, ale 
na Kartki goście dostają 2 razy tyle, eo stali 
mieszkańcy, A przecież jest tu dużo takich, 
którzy mieszkają tu stałe dla zdrowia ~= dużo 
takich, 00 to zdrowie stracili na wojnie w o- 
bronie państwa i t. p, ale ci nawet na recepty 
w czasie sezonu nie nie dostają. Widocznie ko- 
misya aprowizacyjna sądzi, że dłfszy pobyt 
w dobrem powietrzu wpływa na skurczenie się 
żołądka!? Najwięcej jednak sezon odczuwać 
się daje w kinie Czerwonoga Krzyża — letnicy 
z pmzyjemnością oddychają tam ćwieżem ( 
powietrzem, a w braku innej, tam urządzają 
sobie parówkę. Za to wycieczek mało — ma- 
lutko — ale to mio dziwnego — do gór tak 
daleko — nichezpiecznie — dezerterzył? a ce 
gorsza, ci, którzy ich szukają, Wprawdzie po 
stronie węgierskiej turystów, a nawet tury- 
stek masę, widocznie tam niema dezeterów. 

Zakopane robi Europę. Elektrykę, jest na- 
dzieja, będziemy mieć na zimę, a później przyj- 
dzie kolej na: kanalizacye, łazienki, kurhaue, 
ogrody na Marszałkowskiej, elektryczną kolej- 
kę do Morskiego Oka 1 Kościelisk, chów osioł- 
ków dla gości, chcących naocznie oglądać 
(nie z kartki) Czamy Staw, Gąsienicowy, bez- 
pośrednie połączeńie z Węgrami zapomocą tm- 
nelu papod Giewontem, a przez to i klimat zła- 
zodnieje, ustaną halne wiatry, zrywanie kape- 
luszy i dachów, a Zakopane stanie u szczytu 
sławyt 

Tymczasem mamy nowe szczotkowozy. Ge- 
nialny był ten, 66 je wymyślił, ale byłoby po- 
żądanem, aby to zamistanie ulic nie odbywało 
się z taką przykrością dla mieszkańców, bo, 
niestety, w czasie urzędowania tego aparatu 
po ulicach, mieszkańcy zmugzeni są zamykać 
okna i drzwi, ponieważ ulice toną w tumanach 
kurzu. 

Przed killiunasin dniami wydało starostwo 
rozporządzenie, mocą którego wprowadza 
przedwojenny zwyczaj zamykania sklepów w 
niedziełe i święta. Niestety, kończy się to na 
rozporządzeniu; wprawdzie wszystkie firmy ka- 
tołickie są zamknięte, ale zato sklepy żydow- 
skie — nie wszystkie, tylko te, które z żadnych 
rozporządzeń sobie nie nie robią —— mimo 
przymkniętych drzwi, sprzedają do późnego 
wieczora. S. B. 

TEATR LUDOWY WARSZAWIE. Z War- 
szawy donoszą: Dyrektor warszawskiego teatru 
powszechnego, W.  Potrzebiński, przedłożył 
magistratowi m. Warszawy ofertą, którą zobo- 
wiązuje sią zbudować własnym kosztem przy 
zbiegu Wie leszna i Żelaznej teatr ludowy 1a 
150 miejsc, wzamian zaś żąda oddania gruntu 
miejskiego posjębudowę teatru na lat30i rocznej 
przez ten czas subwencyi w kwocie 14.331 mk. 
Po latach 30 gmach teatru ludowego, którego 


JT. 160. 
p. Perrywąwki dwieza na GMCCG m, 
M3 na IESR-<4. miasta. Z chwiigNośwar 
cia amu Pmdwwcgu, tear Powszechny zala 


DARA AGE 

CHOROBA EISZPAŃSKA W KOPALNIACH. 
„Kurgbr Zaglębia Dąbrowskiego" donosi, że 
choroba hiszpańska objęła tam teren kopalni 
Milowice i Saturn, Na kopalni Milowice zacho- 
rowało 180, a na Saturnie 78 robotników. Cha- 
roba ta działa na organizm pracujących tak 
niespodziewanie, iż opuszczających się do szy4 
bów kopalnianych zdrowych robotników, mi- 
siano już przed południem wydostawać z szye 
ków i uwalniać do domów na odpoczynek. 

WALKA Z BANDYTYZMEM W ŁUBEL= 
SKIEM. Z Lublina donoszą: Wobec zatrważae 
jącego rozszerzenia sie bandytyzmu lubelska 
komenda powiatowa zarządził. w myśl gene< 
rał-gub. rozkazu, co następuje: Domy, wzglę< 
dnie miejscowości, które bandytom służyły zał 
schronianie, o ile o tem na czas nie doniesiono, 
spali się. 2. Wójtowie, którzy wiedzieli a po- 
bycie bandytów w swojej gminie, a zaniedbaił 
donieść o tem władzy, będą uważani za współ: 
winnych. 8. W podejrzanych miejscowościach 
weźmie się zakładników. 4. Zakazuje się najsu- 
rowiej wszelkiego ruchu ciężarowego w porz3 nos 
cnej, 2 to od 1 kwietnia do 30 września od go» 
dziny 9 wieczorem do 5 rano, a od 1 paździera 
nika do 81 marca od godziny 7 wieczorem d 
6 rano. 5. Wszełkie restanracye i wyszynki mad 
ją być bezwarunkowo zamykane o godzinie @ 
wieczorem. 6. Każdy właściciel domu zobowiąd 
zamy jest donieść właściwemu sołtysowi o przy 
byciu nowego mieszkańca, a to w przeciąsnf 
24 godzin od przybycia tegoż. Wszelkie wykroj 
czenia przecdw postanowieniom pod 4, 5616 
będą najsurowiej karana. 

Z POLITECHNIKI PRASKIEJ. P. Jan Pod- 
raszko, Płooezanin, skończył z odznaczeniem 
wydział rolniczy na politechnice czeskiej w 
Pradze, otrzymnjąć dyplom inżyniera. Jest to 
pierwszy Polak, kończący tem wydział całko- 
wicie. 

POMYSŁOWY KATARYNIARZ. Dzienniki 
poznańskie opowiadają: Na dworcu w Gnieźnie 
zjawił się jednoręki kataryniarz gnieźnieński 
w zamiarze pojechania do Berlina na „gościn- 
ne wystepy“, Policya zauważyła u niego paczką 
i zatrzymała go. Przyznał się, że ma w niej 
mięso i to mu też odebrano. Zarzucił potem RO- 
bie katarynkę na plecy i zamierzał się oddalić. 
Policya zauważyła jednak, że musiał użyć do 
tego całej siły, pomimo że katarynki zazwyczaj 
są lekkie, Zrewidowano ją zatem i zamiast 
przyrządu do grania znaleziono samą wieprzo- 
winę. I ta zabrano bfedakowi, który wobec tak 
niefortunnego obrota sprawy wolał zrezygno- 
wać z podróży do Berlina. 

SMUTNE ZJAWISKO. „Głos Ziemi Chełm= 
skiej“ donosi: Zapowiedziany w Chełmie dość 
szumnie na dzień 14 b. m. wieczór ku czci gen. 
Dąbrowskiego zawiódł podwójnie. Zawiedli or- 


|ganizatorzy, którzy nie postarali się o spełnie- 


nie obietnic, zawartych w programie, zawiodłą 
publiczność, która zlękła się zapowiedzianych 
dwóch „odczytów“ (miały to być krótkie kilku- 
nastominutowe przemówienia). W rezultacie 
zjawiło się około 40 osób, w czem większośó 
stanowili członkowie miejscowej drużyny skau- 
towej. Niewytłómaczalne ł smutne zjawisko. | 

O MIEJSCE W... RAJU. Warszawska „Gaze: 
ta Poranna* podaje na odpowiedzialność „Mo: 
mentu“ następującą jego historyę w streszcze- 
niu: W Grochowie bogaty kupiec żydowski v 
rządził dla siebie kąpiel rytua!ną, t. zw. „my4 
kwe“, z której od szercgu lat korzystali żydrĄ 
miejscowi bezpłatnie. Nagle przed kilku tygo 
dniami właściciel zamknął kąpiel i żydzi pozo+ 
stali bez jedynej w tej miescowości „mykwy”': 
wskutek: czego ogromnie się zmartwili i zwró: 
cii do rabina o interwencyę. Bogaty żyd u 
świadczył 'rahinowi, że nie otworzy „„mykwy*j 
dopóki rabin nie wyda mu zaświadczenia pi“ 


f) |smiernego, iż za ten dobry uczynek będziej 


miał po śmierci zapewnione miejsca w... rahu 
Rabin waha sie co do wydania takiego papierą 
i kapiel już od miesiaca nie jest czynna. © 

ROSYSKI HERB PAŃSTWOWY. Jak pe 
tersburska Agencya  telegraficzna podaje, w 
rosyjskim herbie państwawym  zsajduje sią 
sierp i młot. Pod nimi dwie ręce na krzyż, 6ym4 
bol połączenia robotników i wieśniaków. 

MĘŻOWIE NIE CHCĄ PRACOWAĆ. O beń 
dzo ciekawej sprawie donosi „Goniec Kujaw 
nki“, wychodzący we Włocławku. Qto „dwie 
żony rezerwistów wniosły do miejscowej poli 
cyi skargę na swych mężów, którzy, wróciwszy 
z Rosyt, nia chcą wcale wziąć się do pracy, leca 
żądają, aby ich żony żywiły. 


+ FA . 
Repertuar teatru miej. im. J. Slowacki- 7 
Wtorek: „Księżniczka czardasza“ 


ostani występ p. H. Niłowskiej. 
We środę: „Urowadzenie z Seraju“. 
We Ozwartek: „Sprzedana narzeczomi*. 
W sobotę: „Carmen*. 
"W niedzielę: „Sprzedana narzeczona”. * 


Wiadomości gospodar:z:. 


WARSZTATY NAPRAWIANIA OBUWIĄ 
„Wiadomości gospodarcze" donoszą: Z inicyaa 
tywy Biura surowców lwowskiej Izby handle 
wej odbyła się we Lwowie dnia 13 b. m. konfe- 
rencya czynników, współdziałających przy Koz4 
dziale skór dla ludności cywilnej. Przedmiotem 
narad była sprawa powołania dó życia tanich 
warsztatów naprawy obuwia w kraju, wzglęlnia 
przystosowania istniejących zakładów reparas 
cyjnych do celów ludności niezamożnej. Pro- 
jektowane obecnie warsztaty mają być założo= 
Be przez krakowski Zakład odzieżowy łącznie 
z centralnem Biurem skórniczem przy namie- 
stniótwie. Biura surowców Jzby handlowej kra- 
kowskiej i lwowskiej miałyby warsztatom do- 
starczyć potrzebnego materyału surowego. Na 
wniosek zastępcy lzby krakowskiej, sekretarza 
Dra Joscferta, zgodziły się Izby zasadniczo ne 
dostarczanie surowców, warunkujac jednas 


¿swój udział w całej akcji w dwóch kierunkach. 


Nr. 166. 


. . . . . . À . r 3 . a $ . 
PrzedłWSzystkiem musiałaby być zapewniona jcie tak wielkich sił, nie udał się. Atak po- | nodanem zostało do wiadomości zorganizo- 


scisła kontrola nad cenami skór, oraz użyciem 
przydzielonego przez Izhy materyaku. Następ- 
nie musiałyby nowe warsztaty Służyć wyiącz- 
mie na potrzeby najuboższych warstw ludności, 
która obecnie, jako mniej zerganizowana, nie 
korzysta dość wydatnie z rozdawnictwa skór. 

Ponieważ wobec szczupłości i braku robo- 
tników będzie zakładanie warsztatów postępo- 
mało w powolnem tempie, uznała konferencya 
błuszność zapatrywań Dr Joseferta, aby przed 
innymi uwzględnić potrzeby kół niezamożnych. 
W związku z omawianym projektem ulegną 
rozszerzeniu czynne obecnie w Krakowie cztery 
warsztaty naprawy obuwia. Kraj. Zakład odzie- 
żowy przygotuje w najbliższym czasie szczegó- 
łowy projekt calej akeyi. 


Biuletyn austro-wegierski. 
Wiedeń, dnia 30 lipca. 

Urzędowo ogłaszają dnia 29 lipca: 

Na froncie włoskim walka arty!ferył i u- 
tarczki. 

W Albanii przeciwnacisk nieprzyjaciela, 
wywołany naszemi natarciami, wzmógł się. 
Na nasze stanowiska w dolinie Semeni przy- 
puścił nieprzyjaciel pięć przeciwataków, któ- 
re wszystkie załamały się wśród krwawych 
strat, dzięki dzielnej postawie obrońców, 
których artyłerya znakomicie wspierała, — 
Również w górach Mali Siloves atakował 
nieprzyjaciel czterokrotnie, lecz daremnie. 
Odparto go częścią ogniem, częścią przeciw- 
natarciem. 

; Szeł sztabu generalnego. 


Odwrót z nad Marny. 


Berlin, dnia 30 lipca. 

Urzędowo ogłaszają dnia 29 lipca: 

Zachodnia widownia wojny. 

Grupa wojsk następcy tronu bawarskiego 
ka, Ruprechta. Odparto ataki częściowe, wy- 
konane przez Anglików na północ od Lys, 
ma północ od Scarpe i na szerokim froncie 
ma północnym brzegu Somme. 


Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu. 


Na odcinkach walk na południe od Aisne 


było przed południem spokojniej. Po polu- 
drin odparto przeciwatakiem ataki częścio- 
we nieprzyjaciela na północ od Vilfemontol- 
re, poprzedzone gwałtowną walką artyleryl. 
M nocy z dnia 26 na 27 lipea ustąpiliśmy 
anowo z położonego na przedzie pola wal- 
i mmiej więcej między Qureq a Ardre i prze- 
kożyliśmy linię obronną mniej więcej w d- 
kolice Sere, Tardenois, Ville en Tardenois. 
Ruch nasz był ukryty przed nieprzyjacielem. 
Jola 27 b .m. artylerya nieprzyjacielską o- 
strzeliwała jeszcze nasze dawne stanowiska. 
Straże tylne przeszkodziły wojsku nieprzy- 
jaciełokiemu, które dopiero po południu po- 
'częto zwolna wysuwać się, aby zajął bez 
„walki obszar, z któregośmy ustąpił, 
_*Wezeraj próbowała piechota nieprzyjacieł- 
ska utorować sobie drogę ku naszym nowym 
qiniom pod osłoną silnego ognia. Słabe od- 
działy pozostawione na polu przed pozycya. 


mi, przyjęły nieprzyjaciela ogniem karabł- | 


nowym i karabinów maszynowych i zadały 
mu dotkliwe straty. Również I lotnicy znale- 
źli cel w maszerujących naprzód kolumnach 
nieprzyjacielskich i wozach pancernych. — 
Przed silnym atakiem nieprzyjaciela koło 
Fere en Tardennols i na południowy wschód 
stamtąd ustąpiła załogą naszego pola, po- 
łożonego przed pozycyamł, stosownie do 
rozkazu, na swe linie, spełniwszy przedtem 


. postawione jej zadanie. Powtarzane kiiks- 


krotnie ataki nieprzyjaciele 
do gwałtownych walk, które się zakończyły 
odrzuceniem nieprzyjaciela, Odznaczyły się 
przyjem także ł wczoraj pułki wschodnie 
è zachodnio pruskie pod wodzą generała 
Rachelina, które już na wzgórzach na pół- 
nocny zacHód od Chateau Thierry, a od po- 
czątku bitwy udarmniały kilkakrotne ataki 
dywizyj francuskich ł amerykańskich. Po- 
rucznik Loewenhardt zwyciężył w walce 
powietrznej po raz 45. — 


Pierwszy jen. kwa anit 


Wieczorny komunikat niemiecki, 


Berlin. B. kor. Urzędowo ogłaszają dnia 
29 lipca wieczorem: Ere 
Ss Na nowych liniach NA zachód od Fe 

en Tardencis odparaliśmy silne atak? nie- 


przyjacielskie, przyczem zadano nieprzyja- 
cielowi krwawe straty.“ 


Urzędowy głos o ofenzywie gen. Focha. 


„„ Wiedeń. B. kor. Z poinformowanej strony 
oglaszają o położeniu na zachodzie o0 ns- 
stępuje: a Pia! 
“S ront niemiecki na zachodzie został z nad 
Marny przełożony na linię Ferre en Tarde- 
nois—Ville en Tardenois, W sprawie tej 
należy zauważyć: Atak niemiecki na zachód 
od Reims zmusił ostatecznie entente do 
przeciwzarządzeń, wychodzących poza ramy 
czystej obrony. Entente wielkiemi siłami 
przeszła do ofenzywy, zwracającej się prze- 
ciw skrzydłom wschodniemu i zachodniemu 
klina, który wbił się ku przodowi poza Mar- 
nę. Skrzydła tego klina miały być przebite, 
u wysuniętemu najbardziej na południe woj- 
sku niemieckiemu odcięty odwrót. Zamiar 
len, który byłby wynagrodzi w pełni uży- 


w Milówce, z których jeden na czyste przynosi 4%, kosrtjjc 76.000 kor., drugi mnie szy murowany 
m ogrodem i zabudowaniami za 34.000 kor.; mejątak ziemsk 
bbeimujący 180 morg. ornej ziemi I. ki. a 24 morg, łąk i lasu razem z budynkami za 650.000 kor, 


= Ma do sprzedania: 


W Krakowie: piękną willę z ogrodem na Salwatorze za 250.060 kor.; dom II-piętrowy za 150.000 
kor.; willę z dużym ogrodem za 400.000 kor.: realność zaniedbaną, aie nadającą się na lokatę kapi- 
fol: za 250.000 koron. — W Gelicyis dom z dużym ogrodem za 225.000 kor. w Wadowicach, 7 morgów 
jpola bez budynków w Ottynii ; domek z ogrodem 3/,-morgowym w Myśleniczch za 80.000 kor.; dwa domy 


«GŁÓB NARODU” s dnia 30 Lipca 1918 poku, 


wstrzynzano. Naczelne kierownictwo armii 
niemieckiej ani przez jeden dzień nie utra- 
cilo swobody działania. Tysiące ludzi, któ- 
rzy polegli na polach bitew między Soissons 
a Chateau Thierry, oraz między Chatillon 
a Reims stanowią dla ententy ubytek, któ- 
ry się jej da odczuć w późniejszym czasie. 
Dowodem  bezsprzecznej słuszności tego 
twierdzenia jest zachowanie sią nieprzyja- 
ciela. Po kilku dniach majdzikszych, najbez- 
wzglądniejszych ataków nastąpiły: tylko 
miejscowe ataki, poczem nastał zupełny 
spokój. Siła ofenzywy rozbiła się o siłę opo- 
ru linii niemieckich, do ziamania jej przy- 
czyniły się straty nieprzyjaciela. 

Front niemiecki ustąpił wprawdzie nieco 
pod pierwszym naporem na południe od Sois- 
sons, lecz w żadnem miejscu nie załamał 
się. Nie jaśniej nie może świadczyć o tem, 
że kiefownictwo armii niemieckiej zachowa- 
lo swobodę działania, od faktu, że front nie- 
miecki został przełożony nie pod bezpośre- 
dnim naciskiem ataków nieprzyjacielskich, 


lecz dopiero po ekutecznem adparciu tych | 


ataków. Zachowanie to było z jednej strö- 
ny podyktowane działaniem nieprzyjaciel- 
skiem, z drugiej strony jednak kierownictwo 
armii niemieckiej zachowało wolną wolę w 
pogodzeniu wydarzeń na jednej z części wiel, 
kiego frontu ze swemi zamiarami, które 
wyższe są ponad interesy lokalne pewnej 
części frontu Ataki niemieckie wywabiły 
nieprzyjaciela z jego wyczekującej posta- 
wy. Ofenzywa złamała się wśród najcięż- 
szych strat o wał wojsk niemieckich. Re- 
zerwy nieprzyjaciela zostały w znacznej 
mierze zużyte. Oto wynik walk na zacho- 
dzie. f 

Wojska, które te walki stoczyły, mogą 
być dumne, że naczelna komenda armii ze 
spokojem powierzyła im to zadanie. Porzu- 
cenie pewnego terenu jest przytem rzeczą 
obojętną. Zużyte rezerwy są trudne do uzu- 
pełnienia, Walczymy etojąc w głębi kraju 
nieprzyjacie!skiego, nie po to, aby zyskać 
na terenie, lecz aby armię nieprzyjacielską 
zarówno w ataku, jak i w obronie © ilo mo- 
¿ności osłabić. Cel ten został osiągnięty 


OPINIA NIEMIECKIEGO OFICERA. 

Berlin. B. kor. Biuro Wolffa donosi: O 
skróceniu frontu niemieckiego i ogólnej 8y- 
tuacyi strategicznej na zachodzie pisze ja- 
den z byłych niemieckich oficerów szta- 
bowych: E= N 

Jedyną zasadą, której należy się trzymać 
przy wszystkich zarządzeniach jest, aby za- 
dać nieprzyjacielowi jak największe straty 
a własne straty uczynić możliwie najmniej- 
szemé, Jeżeli się to osiągnie, to zbliżać się 
będziemy coras bardziej do ostatecznego 
celu naszych opsracyi. Dla przeprowadzenia 
walki muszą byó stworzone pomyślne tak- 
tyczne podstawy. Osiągnie się to przez obe- 
cne skrócenie frontu Zmusi to najpierw 
nieprzyjaciół do ch ataków, przy u- 
życiu świeżych sił, albowiem tylko w taki 
sposób mogą wyciągnąć sukces z obsadze- 
nia terenu bea walki Gdyby, tego nie uczy- 
nili, to przyznaliby otwarcie, że dotychcza- 
sowa oionzywa ich się nie udała, QOczeku- 
jemy obecnie nieprzyjasielą w położeniu o 
wiele korzystniejszem na sakrócomtym, zwart- 
szym froncię, przyczem wojska nasze stoją 
w. wyszukanych umyślnie f przygotowanych 
stanowiskach, mając na tyłach lepsze niż 
dotychozas połączenia. Skrócenie skrzydeł 
utrudnia przytem nieprzyjaciowł okrążs- 
nie. Ataki nieprzyjaciela będą znów mogły 
być odparte, Straty nieprzyjaciela w ataku 
frontowym będą jeszcze większe niż po 
przednie, natomiast nasze straty w stano- 
wiskach bronionych będą utrzymane w gra- 
nicach normalnych, Czy prowadzimy wal- 
kę w defenzywia ozy w ofenzywie, czy stol- 
my na tym odcinku czy na owym, jest dla 
nas obojętne, Dla całej sytuacyi ma to tyl- 
ko znaczenie. lokalne, a ogólna sytuacya 
strategiczna przez to nie dozna wcale u- 
Bzczerbku, Rozwija się ona w taki sposób, 
jaki leży w zamiarąch naczelnej komendy 
RAL niemieckiej m rozwijać się będzie da- 
ej, przyczem to kierownictwo zachowa peł- 
ną pwobodę ddata © M Re 


„ . UPORZĄDKOWANY ODWRÓT. 
Londyn. B. kor. Binro Reutera donosi: 
Niemiecki odwrót dokonuje się w porządku. 
Nie jest to ucieczka, lecz mimo tego od- 
wrót ten jest sukcesem sojuszników, Tanki 
umożliwiły Amerykanom posunięcie się na- 
przód w dolinie Ardre. Francuzi na prze- 
strzeni 33 kilometrów posunęli się przę- 
ciętnie naprzód o 6 i pół km. 


Zapowiedź dalszego odwrotu. - 


Londyn, B. kor. Reuter. Nieprzyjacie! po- 
rzucił całkowicie linię Outchy. Istnieje mo- 
żliwość, że sią cofnie poza 'Aisne, Francuzi 
posiadają obecnie cały breg północny 
Qureq, nadto zajęli większą część lasu 
Reims—Dormans. Od niedzieli sojusznicy na 
froncie 20 mil posunęli się naprzód przecię- 
tnie 2—3 mil. Koło Brezarey toczą się za- 
cięte walki. Wsie koło Soissons £ Basoches 
stoją w płomieniach. Z tego można wniosko- 


nik Randa przewieść królowi 


wane będą jeszcze dwa dalsze korpusy ar- 
mii. 
TETEE oog i a. G i 


Echa interwencyi ces. Karela. 


Wiedeń. B. kor. W spmwwia wiadomości 
Biura korespondencyjnego s dnia 23 lipca 
o ustnem „message“, które cesarz Karol 
wystosował w lutym b. r. ta pośrednictwem 
pewnego austro-węgierskiego oficera sztabo- 
wego do króla rumuńskiego, zauważa kilka 
dzienników niemieckich, że rząd niemiecki 
nie został uprzedzony o misy pułkownika 
Randy. Wobec tero należy stwierdzić, że 
hr. Czernin w Brześciu Litowskim omawiał 
z sekretarzem stanu Kuehimannem swój za- 
miar zaproponowania cesarzowi wystosową- 
nią do króla rumuńskiego zawiadomienia, 
i że tam przyszło też do porozumienia co 
do treści zawiadomienia, które miał pułko- 
rumriń- 


E 


skiemu. . 


Obrady Izby panów. 


Wiedeń. B. kor. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby panów prezydent ministrów bar. 
Hussarek przedstawił nowy gabinet i wy- 
łuszczył program, którego rząd pragnie sią 
trzymać. 


Najsamprzód zaznaczył, že wojna dla mo- 
carstw centralnych od początku była woj- 
ną, podjętą w celu obrony. Takiego cha- 
rakteru dotąd nie straciła. Jesteśmy zaw- 
szə gotowi wyciągnąć z tego konsekwen- 
cyę i zawrzeć pełen hongru pokój, o ilv 
tylko nieprzyjaciele wyrzekną się zamiarów, 
dążących do zniszczenia nas. l 

Powołani mężowie stanu grupy naszych 
mocarstw często nie dwuzpacznie oświad- 
czyli, że dążą do pokoju w myśl sprawiedli- 
wości, wedle formuł, które obustronnie ma- 
ją równo być zastosowane i dla obu stron 
są równie możliwe do przyjęcia. Jak długo 
jednakowoż nieprzyjaciele stoją na stano- 
wisku jednostronnego dyktatu, nie pozo- 
staje nie innego, jak wojną z całą energią i 
intenzywnością dalej prowadzić. 

Obok gotowości do pokoju, dla nas ja- 

dynym jeszcze środkiem skrócenia wojny, 
jest prowadzenie wojny z e.a.ły.m 
naciskiem. Rząd użyje wszystkich sił, 
aby w swoim zakresie działania zadania 
wojenne poprzeć. 
_ Prezydent ministrów wskazuje następnie, 
ze podobnie jak w wojnie, tak i w pokoju 
monarchia nie pózostanie osamotnioną; 
przymierze z państwem niemieckiem, stwo- 
rzons  przezorqością panujących 1 mężów 
stanu, Btało się sprawą sero obu stron i 
przymierze to będzie jeszeze pogłębiona. 
Również i Ścisłe stosunki do innych tową- 
rzyszy broni przejdą na czasy pokojowe. 

Stosunek de sprzymierzeńców nie zawie- 
ra Żadnej groźby przeciw komukolwiek. 

Prezydent ministrów omawia dalej gs- 
pndnienia pracy wswnętrznej, ku czemu po- 
trzebnem jest współdziałanie Kady paí- 
stwa f wyłuszoza znaczenie kwcestyi żywnó- 
ściowej, odbudowy zniszczonych obszarów, 
popieranie przemysłu, produkcyi, rolnictwa 
44% d; omawia sprawą opieki nad stanem 
średnim. (Wszystkie te cele osiągnąć mo- 
żna jednak dopiero wtenczas, jeżeli się 
stworzy atmosferę dla spokojnego i kon- 
stucyjnego traktowania tych spraw. Wo 
wszystkich szczegółach tych prac kierować | 


się będzić rząd względami słusznymi na po-| 


trzeby państwa, jakoteż pełną sprawiedli- 
wością wobee wszystkich, go zapomina 
przytem o tych momentach, które wynika- 
ją za znaczenia historycznego I gospodar- 
czego I ze zasług około państwa w czasach 
najcięższych. swa "wt SR 
Austrya wypełni swoją misye tylko wteñ- 
czas, jeżeli się stanie wszystkim szczepom, 
ją zamieszkującym, wspólną ojczy: 
zną a do tego celu dojść można tylko 
wtedy, jeżeil będzie zawsze świadomą tego, 
że wo wartości narodu niemiec- 
kiego tkwi źródło jej m.o.cy 
kulturalnej (oklaski). Prezydent mi- 
stróyy prosi w końcu Izbę panów 0 popar- 
cie. "aik RZE Pam 
. Izba rozpoczęła obrady nad prowizoryum 
budżetowem. W dyskusyi budżetowej spra- 
wozdawca Plener z zadowoleniem konsta- 
tuje, że premier swojemi oświadczeniami 
o znaczeniu niemieckiej kultury dla Austryi 
4 znaczenieniu pracy niemieckiej dla Au- 
stryi uzupełnił swoje wywody, wygłoszone 
w Izbie poselskiej, co przynajmniej większa 
część Izby panów wita z zadowoleniem. | 
Hr Ottokar Czernin oświadcza, że 
krók podjęty u króla rumuńskiego przed- 
stawiła prasa zagraniczna w fałszywem 
świetle. Krok ten podjęty został za moją 
radą i pod moję pełną odpo wje- 
dzialnością, jako ministra, w Brze- 
ściu Litewskim. Z dobrego źródła otrzyma- 
łem wiadomość, że król rumuński poczynał 
rozumieć swoją odosobnioną i beznadziej- 
ną sytuacyę i szuka drogi, by porozumieć 
sią z naszym cesarzem. To życzenie króla 
rumuńskiego podałem do wiadomości 
mego kolegi Dra Kiihlmanna, Ta de- 


~ 


wać, że Niemcy pragną się jeszcze | marche. miała ten skutek, że uniknięto roz- 


dalej cofnąć. 
ZBROJENIA AMERYKI. 


paczliwej walki dalszej z Rumunią i spro- 


wadziła natychmiastowy pokój. — Nie jest |lacy z Królestwa Polskiego będą natych- 
zadaniem dyplomacyi wśród ciężkich wła-|miast wypuszczeni na w.o.l.mo.$.ć. 


Waszyngton. B. kor. Biuro Reutera. Jak snych ofiar prowadzić wojnę aż do zupeł- 


za Lwowem, przeznaczony do parceiacyi, 


PERNS Gai MURO INORA 
HIERONIM WEISS i Ska 


w Krakowie, ul. Smoleńsk 15, 


jeżeli można honorowy pokój i w tym wy- 
padku tośmy też uczynili. W dalszym cią- 
du dyskusyi przemawiał minister skarbu. 

Radca dworu Barwiński ubolewa, że 
w Austryi wskutek ciągłych zmian rządu 
załatwia się konieczności państwowe a po- 
mija ważne zagadnienia. Rzekomy tajny 
traktat z Ukrainą wywołał wzburzenie u Po- 
laków, które zwracało się nie tylko przeciw 
rządowi, ale także i naństwu i spowodowa- 
ło upadek Dra Seios. -— Sprawa austro- 
polskiego rozwiązaniu uicgala w toku cza- 
su zmianom, kiedy jeszcze część Galicyi i 
cała Bukowina znajdywała się pod okupa- 
cyą rosyjską, a Lwów leżał na wschodnim 
krańcu państwa, zarówno w rozmowach, 
jak i prasie polskiej odzywały się głosy, że 
wschodnią część Galicyi trz3. 
ba będzie poświęcić (9).  (Sprze- 
ciwy u Polaków). Hr. Piniński w ostatniej 
swej mowie nazwał Lwów nmiasiom na- 
wskróś polskiem, a ludność Lwowa w dzie- 
więć dziesiątych częściach polska i cntuzya- 
stycznie narodową, Otóż prawdą jest, że 
tylko jedna trzecia Lwowian mówi po pol- 
sku (?) a narodowy entuzyazm okazuje się 
tylko zinteresu (I) W czasie inwazyi ro- 
syjskiej można się było przekonać, że ten 
narodowy entuzyazm z tych samych powo- 
dów przybrał całkiem inne zabarwienie. 

Po odzyskaniu Galicyi wschodniej oka- 
zały się dążenia, aby Galicyę oderwać od 
Austryi i przyłączyć do państwa polskie- 
go. Ukraińców chciano traktować jako „,res 
nulius', nie pytając o ich życzenia. 

Ścisłe przeprowadzenie równouprawnie: 
nia narodów na podstawie autonomii naro- 
dowej i kulturalnego podniesienia ludów w 
monarchii, zapewniłoby także w państwach 
sąsiedzkich sympatyę dla monarchii, oży- 
wiłoby i wznieciło ogólne uczucie przynałeż- 
ności państwowej. Wojna światowa jasno 
udewodniła, że państwo narodowościowe 
„Austrya* pomimo wewnętrznych pokus i 
zamieszek przetrwało próbę ogniową. 

Dr Starzyński polemizuje z wywoda- 
mi Barwińskiego. Nie odpowiada prawdzie, 
jakoby w Galicyi wschodniej wielka część 
ludności połskioj pogodziła się z myślą stra- 
ty kraju ma rzecz nieprzyjaciela. Nikt nie 
pragnął, by ten stan choćby tylko w części 
kraju uważać za stały. Lwów nie jest mia- 
stem różnojęzycznem. Polacy nie mogą po- 
dzaału Gadicyi traktowań ze stanowiska 
Niemców w Austryl, lecz przynajmniej w 
równej mierze musi być miarodajne stano- 
wisko polskie. Bar. Plener wyrażnie oświad- 
czył, że rozsądna polityka au- 
atryacka nie może doradzać po- 
dmtału Galicyi. Kiub ukraiński uchwa- 
li niedawno mie rozpoczynać z Polakami 
żadnej polityki pojednawczej, 
jak długo Polacy nie złożą oświadczenia, że 
godzą się ms podział Galicyś Otóż taki wa- 
runak jes „conditio impossibilis“, Polacy 
są gotowi, jak to z projektu. wyodrębnienia 
Galicyi wynika, dać Rusinom daleko 
tdący Bamorząęd narodowy. Im 
wi łest terytoryum państwowe, w o- 
bręlśe którego Polacy mają wolność ruchów, 
tem więcej na tem zyskują Rusini. 

Prowizoryum budżetowe następnie przy- 
jeto, taksamo przedłożenie w sprawie od- 
szkodowamia za Świądczenia na cele woj- 
skowe. Po dokonaniu wyborów do komisyi, 
posiedzenie zamknięto. Następne będzie 
zwołane w drodze pisemnej. 


„Z Koła polskiego. 


Wiedeń. B. kor. „Polnische Nachrichten" 
donoszą: Prezydyum Kola polskiego odbyło 
w sobotę posiedzenie, na którem omawia- 
no organizacyę  demobilizacyi rzeczowej. 
Wiadomości, jakie przedostały się do gazet, 
jakoby prezydyum przy tej sposobności dla 
przyszłych rokowań ze stronnictwami w 
miejsce byłego ministra Twardowskiego u- 
patrzyła innego pośrednika, polegają, jak 


donoszą „Polnische Ni 
fikacyt o SĄ 
KOŁO POLS O SPRAWY KRAJ 


Wiedeń, (Telefonem) (W misdziolę w po- 
łudnie odbył prezes Koła polskiego póltora- 
godzinną konferencyą M prezesem gabinetu 
Drem ZA 2 prama ona najpił- 
niejszych spraw na dobę najbliższą, 

Wiedeń. (Telefonem). Prezes Koła polskie- 
go wraz w ministrem Gałeckim interwenio- 
wali w ministerstwie skarbu w sprawie r4- 
kładu galicyjskiego kredyt. miejskiego. ` 

(Wiedeń. (Telefonem). Na skutek inter- 
wencyi prezesa Koła polskiego i posła Dm 
Raucha minister kolei obiecał dać po dzień 
1 sierpnia definitywną odpowiedź w. sprawie 
znanych postulatów funkeyonaryuszy kole- 
jowych. W sprawie tych postulatów konfe- 


nego zniszczenia przeciwnika, lecz osiągnąć, 


rowali przedstawiciele Koła polskiego także i] 


z ministrem Gałeckim, ** == +. 

Wiedeń. (Telefonem). W. ministerstwie 
dla Galicyi odbyła się dziś konferencya 
przy współudziale prezesa Koła polskiego 
w sprawie przestrzegania interesów kraju 
przy demobi!izacyi rzeczowej. 


Powrót jeńców Polaków. 


Wiedeń. (Tciefonem). Dzięki interwen- 
cyi prezydyum Koła polskiego jeńcy. Po- 


Ci z nich, którzy są przynależni do części 


Poszukuj 


Kilka domów w Krakowie i w 


Mamy na mniejsze gospodars 


NZ ZZ Z ZZ ZOZ A NA TA eo 


Bie. £ 


Królestwa, pozostającej pod oKupacyą aux 
siro - węgierską będą mogli natych< 
miast powrócić do swoich stron ro- 
dzinnych. Jeńcy przynależni do powiatów 
pod okupacyą niemiecką będą mogli udag 
się na teren okunacyj austro-węgierskiej. 


Język polski wykluczony. 


Wiedeń. (Telefonem). Na posiedzeniu Koa 
ła połskiezo wiceprezes Kędzior na skutek. 
memoryału Izby handlowej krakowskiej pos 
dał do wiadomości okólnik ministerstwa 
handiu, wydany do wszystkich poczt, p% 
stanawiający, że w korespondencvi z Ux 
krainą mogą być używane jez: 


ki , l nicmiec< 
ki, wogierski, ruski (ukrajrski , «+ ncuskix 
Tylko język polski jcs: wy klu, 


czony. Prezydyum postanowiło ująć się o 
prawa języka połskiego. 


Chłmszczyzna dia Polski, 


Wiedeń. (Telefonem). W dniach najbli 
szych sprawy ekonomiczne Ziemi 
Chełmskiej pozostające dotąd nod zarządem 
komend ttapowycheaustro-wągierskich prze- 
chodzą w ręce generalnego gubernaterstwa 
lubelskiego. Na zewnątrz jest to dosta te- 
cznem wcieleniem Ziemi Chełmskiej 
do tej częśći Królestwa Polskiego, która 
pozostaje pod okupacyą austro-węgierską, 
BERLIN A SPRAWA POLSKA. 
Wiedeń. (Telefonem). W kołach polskich, 
które otrzymują poufne informacve z Ber 
lina, zapewniają, że jeszcze w eiągu te- 
go roku w sprawie polskiej zapadnie «š 
stąteczna decyzya. 


Premier polski we Lwowie, 
Lwów. B. kor. Polski prezydent min" 
strów Jan Kanty Steczkowski bawi w prze: 
jeździe we Lwowie. 1 


NAMIESTNIK W WIEDNIU. ' 
Wiedeń. (Telefonem). Bawiący w Wiedniu 
namiestnik Galicyi hr. Huyn odbył dziś dłuż. 
szą konferencyę z przezydentem ministrów. 
Hussarkiem. z 


KOBIETA SZPIEGIEM. 

Wiedeń. (Telefonem). Dzienniki szwajęar-, 
skie donoszą, że na wtorkowem posiedzeniu 
w procesie Małyego przesłuchano niejaką: 
panią Le Brune, która oddawała ważne u- 
sługi wywiadowcze głównej kwaterze fran- 
cuskiej. Była ona w czasie wojny 13 razy 
w Niemczech £ zawsze przywoziła wiarygo-. 
dne infwormacys. Gdy chciała po raz 14 
wyjechać de Niemiec nie otrzymała pozwo-, 
lenia na wyjazd, ponieważ obawiano się, że, 
będzie ujętą. > 

DRAMAT MIŁOSNY. 

Wiedeń. (Telefonem). W jednym z tutej-| 
szych pemsyonatów syn restauratora z Ja- 
rosławia Mieczysław Fackel zamordował wy- 
strzałem z rewolweru swą narzeczoną, z któ- 
rą miał zerwać na polecenie rodziców, po“ 
czem sam popełnił samobójstwo, 


MIANOWANIA, 

Wiedeń. „Wiener Zig ogłasza: Radca 
dworu i wiceprezydent sądu kraj. w Krako- 
wie Józet Panek zaniianowany został pre- 
zydentem sądu krajowego. zaś nadradca są- 
du wyższego krajowego Rudolf Pele radeą 


~ |dworu 4 wiceprezydentem sądu krajowego 


w Krakowie, 
RE | 2a R EREA o OJ 


PRZYJECHALI DO HOTELU FRANCU- 
SKIEGO: Marya hr. Romerowa z Ovieki; radca 
dworu Dr Józef Mikucki ze Sarajewa; Dr Shusz- 
kiewicz Zdriaław z rodziną ze Lwowa; Dr Ma- 
ryan Dunin Rzuchowski s Wiednia; Dr Czo. 
Eław Nieduszyński ze Lwowa; Zofia Kossakow: 
ska z Kielc; Leonard Martynowski z Dąbrowy; 
Mieczysław Grzybowski z Kijowa; inż. Józef 
Dobrowolski u Warszawy; Stefan Śledziowski 
a Uhrzanowaj inż. Albin Ożarski ze Lwowa; 


1 Stofan Janko x Brenie; Jan Kowalski z Kielc 


pee a E BO | O |= 
^ NADESŁANE. 


Wc m ———— 
„ Spółka Zaliczkowa 
Urzędników Towarzystwa wal. obozy. w Krakow 


zawiadamia, że z dniem 1 sierpnia 1915 

zniża oprocentowanie wkładek GSZCZĘ - 

dności z 4',%/ na 4% (słownie cztery 
procent), "= 2% 


Co 


7 j 
| WŁADYSŁAWA z Zaleskich THURN 
wdowa pe właścicielu dóar, 
przeżywszy lat 50, po długie; a cieżsiej cho- 
robie, opatrzona Św. Sakrameniami, zasnęja 
w Panu dnia 29. lipca 1515 r. 
Wyprowadzenie zwłok z domu przednogrze- 
bowrego na cmentarzu, na miejsce wiecznego 
spoczynku nastąpi we środę Ćnia 31 b. m 
© godzinie 4-tej po pot, na który to smutny 
obrzęd stroskany syn zaprasza - Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych. 
Nabożeństwo żałobne 
odprawionena zostanie we czwartek dna 1-g0 
sierpnia b. r. o godz. 9 rano w kościele Ks. 
Zmartwychwstańców przy ul. Łobzowskiej. 
Osobaych zawiadomieś rozsyłać się nie będzie. 


A 


e do nabycia 


2101 


wyłącznie dla reflektantów Polaków: 


powiatowych miastach; kilka majątków 


ziemskich większych i mniejszych w Zachodniej Galicyi i w Królestwie 


twa rolne folwarki, kompleksy łeśne 


Jest reflektant na młody las dla lokaty kapitału 250.000 korou 


Be. 4. 


Jedsorszawa próba przskoro kalez 6 Jakości, 


g NE SĄ KOREK 1 AC 
JERU Eee n F sM SŁ 
UE RER 07 RE. SĘ. 


Fl na aba rat un m 
w najlepszych gaiunkach, z wiasiaj winnicy 
w Diaszliszka chax Tokaju 1968 
poised firma 
H. Fritsch w Krakowi2o, Maly Rynek. 
M jazcść | prawdziwość pochodzenia raczy się. Na żążanie próbki darmo | opłatnie, 


PŁUGI MOTOROWE | 


PREGA 


do natychmiastowej dostawy, poleca 


| WOJENNA CENTRALA HANDLOWA | 


| Kraków, ul. Siawkowska L t. 2123 | 


saa U pz ie 
śś 


Meble, dywany, obrazy. 


Salonowe meble stylowe 'nahon.; syplainia me- 
ska mahon; biblioteka i biurkaj szeziony 
I fotela; pokój obity czły doborowemi imaka- 
tami wschodniemi; kraciansy stylows palisandrowe. 
ANTYKI: obrazy, maXaty staro-chińska I stara- 
pruska; stół do kart, zerwantka i kario. — Dywany 
perskie i wazy wschodnie. Obrazy pierwszych ma- 

larzy polskich. 1565 


Kraków, ul. Jabionewskich 20, l. p., na lewe, 
w gedzinezeh od 10—12 I od 4—7. 


Emerytowany wyższy urzędnik 
państwowy, techniczny, z kilkunasto- 
miesięczną praktyką adrministracyjną 
większego majątku ziemskiego, 
poszukuje odpowiedniej posady. 
Zgłoszenia przyjmuje Biuro ogłoszeń 
Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 7. 
pod „Emervt*. 


GALICYJSKIE AKCYJNE 


ZAKŁADY GÓRNICZE 


w Sierszy Wodnej 
poszukują 


elektrotechnika 


możliwie z praktyką warstatową. 
Posada do objęcia w najkrótszym czasie. 


W podaniach z odpisami świadectw upra- 
sza się o wymienienie warunków. 


2118 


Prawdziwe, tysięcznych pochwał, 
pierwszej jakości 2111 


A M EFA 


miłe wojenne, 2 luziny K. 83—, 6 tnz, 

K. 240'—, 12 tuz. K. 450—, 
Pierw szej jakości missztarda „„Estra- 
gən‘! w heczułkach po kg, 1 kg. 
u a K. 580 — wysvła za zaliczką 


U JAN, Pega ML. Fabryki Chemiczne 


ÄT 13 07 WKK "Raka LT E | | | uwuSnĄ | 


KRYNICA w, JAGIELLONKA" 
OAE 


Drews] J. Frzezkiewiczawe! 
stwarty do października 2137 


_ swędzenie, 
liszaje, świerzb 


usuwa najprędzej Dra Flesch’a oryginalna pra- 
wnio zastrzeżona „Skaboformowa maść, 
Nie brudzi, zunełnie bezwonna. Słoik prubny 
K 3'—, duży stoik K b'—, porcya familijna K 19---. 


Paczność na markę „Skasstorm. 1329 


Składy głowne: Lwów: apteka Szymoma Hay, nadw. 
dostawcy; Kraków: zpteka „pod Białym Orłem“, 
Rynek główny A-B, 45; apteka pod „Zło:ym Or- 
łem, Wilnelma Bhrliei:a, Krakowska 11; Przemyśl: 
c. k. apteka obwodowa M. Schwarza; Jeresław: 
apteka „pod Czarnym Oriem* Józefa Rohma; 
Tsmów: apteka obwodowa jJ. Misiołewskiego; 
Drehebycz: asteka „pod Opatrznością" G. F. Tu- 
biaszka; Kałomyja: apteka wodowa Dra Stefana 
Stinzla; Newy Sgez: apteka Marcina Gorzeckiege; 
Rzeszów : c. k. apteka obwodowa, ul. 3-ge Maja. 


E AMG BOAWAC GREG i T a T a W ria e * | 


najlepszej wartości, kiczem prawie Bie 
różniące się od mydeł przedwejennych.. 


Tuzin kawałków 40— K. 
Pod uwagę przyjmuje się jedynie zamówienia większe, 


prodan mydlo 


f minimum 5 tuzinów. 


Przy zamówieniu upraszamy przesłać połowę należytości lub aereditiv 
w „k. k. priv. böhmischen Bank Unien* w Pradze, 


ES zaczenooozunzoczaztzozozzuwaSAROGOCEREUSDOSEGOCA 
„Nadaiąden Wydawniotwa „Głosu Narodu" GR. S 9%. 


| p CEER s, | 


ozone ~ 
144 a NiC TERG, GA Ta RO | 3 


ma 
PADRE zdana 
< 


| Smar de wozów | 


lee TOVOTTA 


poleca 


WOJENNA CENTRALA HANDLOWA 


Kraków, ul, Sławkowska L 1. sı% 
B= T 


JA ANNA CSILLAG.” 


posiadam 185 em. długie olbrzymie 
a Fi włosy Loreley, 


które uzyskałam po 14-miesięcznem u- 
żywaniu wynalezionej przezemnie po- 
mady. Ta pomada jest jedynym środ- 
kiem przeciwko wypadaniu włosów. 
Sprowadza bujny porost i wzmacnia 
korzenie włosów tak na głowie, jakoteż 
u brody i u wąsów. Już po krótkiem 
a używaniu przywraca włosom naturalny 
WYJ połysk I konserwuje przeciwko przed- 

poż s wczesnemu siwieniu aż do wysokiej 
DAA starości. Jako środek wzmacniający z0- 
stała moja maść już dawno ogólnie uznana. Cena 


- słoika 6, 10 i 15 koron. Pocztą wysyła codziennie za 


zaliczką pocztową lub za przedpłatą. 187i 
Febryka Anny Osilleg, Wiedeń I., Kohimarkt 11. 


Telefon 3584. Telefon 8588. 


BIURO SPEDYCYJNE 
ROMUALDA FELOMANIA I ZYGMUNTA AGERBACHA 


raków, ul. Mikołajska 3. 212 

załatwia formalności cłowe z Niemiec oraz do Polski, 

oastawia i przewozi wszelki» towary jakoreż i meble. 
E —* 


mL, LoL 
Potrzebni zaraz: 
służący z dobremi świadectwami i polece- 
niem, tak samo pokojowa, umiejąca prać, 
Po. i naprawiać bieliznę. 2115 
Osoby, które ostatnie obowiązzi pełniły ma wsi, będą 
minty pierwszeństwo. Kopie świadectw I warunki adre- 
sowąć Zarząd dóbr Dąbrowica p. Chrestowa. 


NAUCZYCIELA 


na wieś do dwóch chłopców z I-ej gimnazyalnej 
poszukuje się od 1-go września. Wymagana matnra 
fimnazyalna. Pierwszeństwo mają doświadczeni 
korepetytorzy i ukończeni akademicy. — Bliższe 
warunki pisemnie: Inż. Piotr Zubrzycki, ost. poczta 

Bitków (kopalnia) koło Nadwórnej. 2143 


Od 1. sierpnia b. r. będzie się sprzedawać 
in 2153 


mleko dworskie 


w mieczarni przy ul. Kołłątaja L 2 i w Pod- 
górzu przy ul, 8-go maja l. 8. 


Duża 

w Wielkim Krakowie z ogrodami, komfort, do zamiany 
na dużą ładną kamienicę albo Folwark niedalako 
Krakowa, Dwa domy il-piętrowe w Podgórzu i De- 
bnikack da zamiany na większy folwark z dobrymi 
badynkami | Inweatarzem w zachodniej Galicyi albo 
w Królestwie. Zgłoszenia do Administracyi „Głosu N:- 
rodu“ pod S. O. 500. 2146 


Toy 2: - F 
Koniczynę kiaią 
w każdej ilości, oraz wszelkie inne nasiona 
polne, ogrodowe i leśne 2149 
kupuja po najwyższych conach 


Bank tolioy we LOWE, N. Kopemika 3. 


Ka 
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Nakładem Firmy „Po'eka Literatura Naftowa” 
Spółki z ogr. por. w Drohobyczu 
zacznle wychodzić z początkiem sierpnia b. r. 
-ita, nows pismo p. t: 


1 
| „NAFTAS | 
Organ Krajowego Towarzystwa Naftowego w Galicyi. 


Pismo to znane bardzo dobrze w szero- 
kich kołach naftowych przestało wycho- 
dzić z powodu wypadków wojennych. 
Obecnie okaże się znowu w znacznie roz- 
szerZonym zakresie, bo będzie obejmować 
prócz fachowego, naukowezo miesięcznika 
także Dziennik statystyczno-tnior= 
macyjny I co dziesięć dni dodatek, 
zawierajacy wszelkie aktualne informa- 
cye o ruchu w przemyśle naftowym oraz 
dokładne i wiarygodne daty statystyczne 
o stanie i produkcyi popaln galicyjskich. 
Prenumerata wynosi za €ałe powyższe 
wydawnictwo: miesięcznie kor. 45*—, 
kwartalnie kor. 135—, półrocznie kor. 
276—, rocznie kor. 540—, 
Adres Redakcvi i Administracyi: 

Drohobycz, ulica Czackiego L. 12, I. p. 

Nr. telaf, 52: 2154 

E OE aE a 


Chiady domowe 


s 3 dań K 3'50, nl. Gałebia 
L 16, I. piętro, W abonma- 
mencie opust. 1948 


Do sprzedania 
| Kamienica Il.p. 


Basztowa 13. 
Wiadomość: Siermairadzkie- 
go L 10, L.p. 2100 


1960 
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; KONKURS. 


djsiwO Wzajemnychubezpitzeń Urzedników prywatnych wel 


ogłasza niniejszem kənkura na następujące stypendya : 
w 1. dwa stypendya po 160 K rocznie z fundacyi im. Fr. 
z Pauli Nowiny Ujejskiego. 

2. jedno stypendyum w kwocie 200 K z fundacji im. śp. 
Andrzeja hrabiego Potockiego. 

3. jedno stypendyum w kwocie 200 Ę z fundacyi im. śp. 

Romualda Makarewicza. 
i O stypendya ad 1. ubiegać się mogą synowie urzędników 
prywatnych, pobierający naukę w szkołach publicznych od naj- 
niższych do najwyższych w kraju, religii rzymsko-katolickiej, 
z prawem pierwszeństwa: a) dla urodzonych w Dulibach, powiat 
polityczny Śtryj, bez względu czy są lub nie synami, względnie 
sierotami członków zwyczajnych lub emerytów Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych; b) w braku 
takich dla urodzonych w innej miejscowości powiatu stryjskiego : 
c) wreszcie dla urodzonych w innej miejscowości Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem. W wypadku b) i c) 
pierwszeństwo mają synowie względnie sieroty czionsów zwy- 
czajnych lub emerytów Towarzysiwa wzajemnych ubezpieczch 
Urzędników prywatnych. - 

O stypendya ad 2. i 8. ubiegać się mogą dzieci lub sieroty 
urzędników prywatnych, członków lub emerytów Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych, bez różnicy 
płci, niezamożne, a to: 

ad.2. religii rzymsko-katołickiej, uczęszczające do któregokol- 
wiek z średnich łub wyższych zakładów naukowych lub zawodo- 
wych, krajowych lub zagranicznych, z prawem pierwszeństwa dła 
dzieci lub sierót członków lub emerytów Towarzystwa, którzy są, 
wagl.byli zajęci w majątkach, należących do klucza Krzeszowickiego, 
zwanego Hrabstwem Tenczyńskiem, a położonych gdziekolwiek, 
w Gahcyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, , 

ad. 3. wyznania katolickiego, uczęszczające do któregokolwiek 
zakładu naukowego w obrębie Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. 
Krakowskiem. 

Do ubiegania się o każde z powyższych 3 stypendyów (ad 1., 
2. i 3.) mają pierwszeństwo sieroty hez Ojca i matki, następnie 
sieroty bez ojca, a w końcn dopiero dzieci mające rodziców. 

Kandydaci (względnie kandydatki) winni wnieść podania 
na piśmie do Dyrekcyi Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
Urzędników prywatnych we Lwowie, ulica Piekarska 1a (przy 
stypendyach ad 1. i 3. za pośrednictwem zakładu naukowego, do 
którego uczęszczają) najdalej do 80. września 1918 i załączyć 
metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, ostatnie świadectwo szkolne, 
ewentualnie także metrykę śmierci ojca, względnie i matki. 


DEJAN RZZK 


e ULE œ 


ñħñajlegpszego systemu, słowiańskie 
14-ramkowe, © wizysikich podwójnych 
ścianach, wraz z ramkami I daszkiem 


„. PIERWSZOÓRZĘDNY FABRYKAT „ 


petleca do natychmiastowej dostawy po niskich 


SYNDYKAT ROLNICZY W -KRAKOWIE | 


(FILIA WE LWOWIE). 2121 
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f Naltańszem Í najkorzysinieiszem A 
jest | 
| tu zzesaczenie w VII. pożyczce wojennej 

| 


i w bonach skarbowych 


poiecane przez e. k., austr. wojsk. 


fundusz wców | sierot 
w Krakowie, przy uł. Wolskiej 19, I. p. 


Bəz badania lekarskiage. — Nadwyżka sdsetck przypada tl: Ws 
Niema przymusu dalszego płacenia premii. W razie zapsze- ” 
stania — raty nie przapadają, lecz następuje rozliczenie. 
Wyjaśnień udzielają i zgłoszenia przyjmują: c. k. austr. wojsk. fundusz wdów 
i sierot w Krakowie, Wolska 19, I. p. (telefon 3192), c. k. starostwa, c. k. 
urzędy podatkowe i pocztowe, urzędy gminne i parafialne, szkoły, banki 
qu ` i instytucye finansowe. 1835 4/7 


NU] SĘ 


TRAKTOR AMERYKAŃSKI 


60 konny, z pługiem 8 skibowym, wyrób 
przedwojenny 


O (ZOK 


okazyjnie natychmiast do nabycia. 
Z MAGAZYNU 6 


Syndykatu Rolniczego w Krakowie. 3 


1958 


i morowski 


8. He. i alaszyny siolarskie i 


trochę używane wraz z do- 
datkami. Zgłoszenia: F. Ko- 
tuleczl, Kraków, ul. Piuczki 


+ Nr. 2%, 4120 
„ Trucizny 


kony, na mele w Agencyi 
handiowej Kraków, Ko- 
marskiego L. 30. u firmy 
Reim i Ska, Drobner, i Ko- 
1850 


JABLKA, 
MALINY 


w większych ileściach na 
dostawę w lecie i jesieni 
sakupuje parowa fabrvia 
marmolady Stanisław Gur- 
gul w Jarosławiu. 1163 


Potrzebna zaraz 


„w 
Mr, 
sona 
do 3-letniego chiopezyka, 
starsza, doświadczona, 
z dobremi rekomendacya- 
mi. Zgłaszać się ul. Garn- 
carska 11. Lecznica Numer 
pokoju 25.  2i19 


DZIERŻAWY 


ewentualnie kupna 
100—150 morgów roli wraz 
z łąkami w xachodniej lub 
wschodniej Galicyi poszu- 
kuje katolik. Oferty łaska- 
wio zwracać pod Aleksan- 
der Heilpern, Skawina, 
2116 


WILLA 


sogrodom owocowym 
I warzywnym, w bardzo 
pięksej I zdrowej okolicy, 
cztery mile od Krakowa 
{ont do sprzedania, 

iadomość w Administr. 
„Głosn Narodu“, 2128 


Naczynia blacharskie 


szyld, kasa, gablotki, 
półki, waga dziesiętna 
do sprzedania. 


Grodzka 46. 


parter. - 2139 


Kupię 2141 
dużego psa 


łańcuchowego, 
dohrego stróżą, — 
Wolska, Dołęga, po- 


czta Zaborówęgp 
Francuski 


do 3-ga dzieci poszukuje 
garaz Inż. Piotr Zubrzy- 
cki, poczta Bitków (ko- 
spalnia) koło Nadwórnej. 
liższe warunki pise- 
mnie. Odpisy świadectw 
curiculnm vitae wy- 
magane. 2144 


(A Ba ża I eraan Hear ISSY 
KG cha ee Saradan KMAT ENR 


bakeylowa i proszkowa na 
szczury i myāzy, na kara- 
| 
| 


Nr. 165 


Oałoszenia 


urm katolickich 


KOGGRONACE 


mającego wyiść w naxła- 
dzi dziesięciu tysięcy e- 
gzemplarzy przyjmuje 
z grzeczności tylko p. 
Mikola] Skiba, ul Gzatmis= 
ckiego 22 wa Lwowie. 2105 


Malarka katoliczka 


mogąca udzielać facho= 
wych lekeyi malarstwa 
16-ej panience posiadajaca 
doskonale język francuski, 
ang.elski i nlemiecki oo- 
trzebna na kiika niee "cy 
nt wi:$ od l-gu w > 
Bliższe inform ve y 
„Głosu Narodu“. 


AGER 
I osoby prywaine, majsce 
rozlegie znajomośc, zł- 
robią lekko miesięcznie 
300 — 500 koren przez 
sprzedaż w Austryi i Wwe- 
grizeca dozwolonych jne 
sów i papierów warteścu. 
wych. Listowne zanyia- 
nia G. Braum Budape 7, 
Elisabetring. UZ 


d po T 
no sprzedania 
łowko z materacem, ns- 
szyna Co szycia, Krowo- 
derska 54 parter Oficyna 
od 12—4. 2148 


NN 


Painoin Zeta. 


zaraz do drukarni Ma- 
rji Stachurskiej Olkusz 
2145 


Duża z komfortem 
Willa z ogrodami 


kwiatowym, owocowym i 
jaraynowym 536 sążni ' 


do sprzedania 


Gotówka potrzebna 456000 
kor. Zgłoszenia de Admi- 
mistracyi „Głosu Narodu“, 
pod A, w. Ono" 


Zaklad przemysłowy 


wapiennika, celem 0d- 
Budowy, zawarc a Społ. 
ki dia uruchomienia, 


a T, 


przedsiębiorstwa ©paur- 
tego o wielkie pokłady! 
snakomitego wapna Si:a- 
listego, przyj spól- 
nika lub wspólników, 
z łącznym wkładem 
300.000 Kor. Właścicielii 
zastępuje adwokat Dr Bros 
nistaw Michalowski, Lwów, 

Aksdemicka 12. 2135 


Biedna wdowa 
z legiem dzieci (najmłodq 
sze a e prosi 
litościwe serca o wspar= 
cie. Łaskawe datki przyj- 
muje Adm. „Gł. Narodu", 

dla Maryi K. 
Nędza stwierdzona. ' 


„MŁODZIEŻ POLSKA“ 


Pismo „Katol. Stowarzyszeń miedzieży peiskie “ 
zatrudnionej w przemyćie, kupiectwie i reiniutaią 
Wychedzi raz na miesiąc. 
Prenumorzta wymesi: roznia 3 KOC, 


Pismo to pówinien mieć w 


ręce każdy, uoma leży na 


sercu przyszłość naszej młodzieży 


Adres redakcyi: Kraków, Plac Maryacki L. 2, 
Na żądanie wysyła sią numera os3zdw6. 


Dyrekcya dóbr Hr. Petockich w Zaterzę: 


poszukuje 


pomocnika 


rachmistrza: 


Polaka, kawa!-ra. Pierwszeństwo mają ab- 


zagowie pod sarzadom 


solwenci szkół handlowych z odbytą .pra- 
ktyką. Warunki według umowy. Podania 
z odpisami świadectw i referencyj z kró- 


| tkiem curriculum vitae pod adresem jak 
| wyżej. Nie uwzględnionych podań niezwra- 


ca się. 2018 


at OGDDCZDSKALOREU GUUDRRZE azzuuz ży 


I Dla przejszdnych 


do 


19 7" awąen= | Em H 
Rakik), Zazezawegą i ozzzewnicy 


połeca się t 


E 
: i 
| Bufet i Restauracyę kalejewą | 
| 
w 


„BZADUDZANE 


w Ghabówce. i 
1586 Wiádysiaw Skalski. 
P 


SEAME ENTOTE PARMENSE RM p 


Dwie panienki. 
znajdą stale zajęcie 
w Ekspedvcyj ,„Giosu Narodu: 

Wiadomość: ul. św. Krzyża Il. 


RZL I 


